
ce._a 10 eronv 

WIE 
' . 

ZORNY T 
MARSZ. BADOQLIO, 

zdobywca Ablsynji, przybył 
samolotem do ~zymu. 

ROK XIV. SOBOTA, 23-Jlo MAJA 1936 ROKU. CENA 10 GROSZY Nr. 143 LEOPOLD III., 
król Belgjl, qmierza po­
średniczyć między Anglią I 

.Włochami. . . 

Brat króla . Anglii p.rz·yb,d.zie do Polski 
aby notyfikować o wstąpieni~ na tron króla Edwarda VIII. - Przygo­

towania do uroczy~tości koronacyjnych w Londynie 
· LONDYN, 23 maja. odbędzie się w maju prZ}'szłego roku,, przygotowania. Uroczysto.ści te odbędą1 ·młody król jest prżeclwnikiem · wszeł· 

W przyszłym tygodniu książę Yorku obecnie czynione są już gorączkowe się z niezwykłym przepychem, choć kich ceremonji. Rada koronna Jednak 
uda się w podróż po EuFopie. Odwiedzi uchwaliła, że nie może odstąpić od od-

on stolice wszystkich paiistw Europy, ADJUJAN. J NEGUSA ROZSTRZELANY !wiecznej tradycji. Na uroczystości ko-
b~ zakomunikować oHcjalnie o wstąpie- ronacyjne otrzyma zap~oszenie • szereg 
mu na tron Edwarda VlIJ. Zapewne brat monarchów oraz członkow rządow pa-
króla Imperium Brytyjskiego przybędzie Pożar lofnislGa W Bessie nuiących. 
również do WarszaWY. Ks. Yorku to- . Londyn, 23 maja. lstu. -- · ••••••••••••••• 
warzyszyć będzie w tej podróży odpo- . ~a~ donoszą z Addis-A~eb~, w. dniu . Z Addis Abeby donoszą również o k 
Wiednia świta. . dzlSleJ~.zyr_n roz~t~zelano ~lJ of1c.erow b. '1 mezwy~łych )osach rasa .Imru. Przed I Wyrzucony przez o no 

• gwardJt cesarsk1eJ, oskarzonych . przez tygodniem władze włoskie wyznaczyły • 
Mimo iż koronacja króla Edwarda władze włoskie · o szpiegostwo. Wśród j za jego głowę nagrodę '10.000 talarów. Aresztowanie sprawczym potwor· 

Wykrycie drukarni 
komunistycznej w Sof il 

Soffa, 23 maja. 
(!PAT). Po1icja sofijska wykryła w je 

dnym .z domów na krańcach miasta cen· 
trallną drukarnię nielegalnej partii komu 
nisty·cznej, w której drukowano zakaza­
ny organ ipartji „Gazetę Ro'botniczą".­
W związku z tern aresztowano 14 osób. 

rozstrzelanych znajduje się adjutant Iiai-,1 Tubylcy, znęceni wysoką I1agrodą, nego czynu 
le Selassiego. rozpoczęli pościg za rasem lmru. Łódź, 23 ·maja. 
Niezwykłą sensację wywotata w sto-1 Według pogłosek, obiegających w (gr) - Nocy ubiegłej dokcmamio stra.sz 

licy wiadomość ~ wiel~im pożarze, jaki Addis -Ąbebie, ra.s Imru ~am · postanow.il nej ~brndmi. pr.z~ ul. Wólcz~kiiej .177. 
wybuchł w Dess1e. Niewykryty dotąd oddać się w ręce Włochow. Ukrywa ~1ę z m1es1zik.a.1I11a, m1esze1Zq/Cego się ina p1e,rw 
sprawca pod.palił składy benzyny na lot· on obecnie w górach i wysłał do władz! sze.m piętrze, wy.!1zuoony (ZIOlsił:aJł: na bruk 
nisku włoskiem. Lotnisko i okolice płoną włoskich w Addis-Abebie swoich parła- I uliczny 21-letini A:loj,zy l(;ailiiS!z, z.am. przy 
od dwu dni. Pożar zagraża caremu mia- mentarjuszy. 1 ul. Wb1czańskiej 146. Kailiisz, po stwier-

, • • ·- „ • dze1niu pnze.z leik.al'1za poig-01towia Czer-Samoloty sc1ga1ą terorystow arabskich, ;~:~!~u K;~~~~. k~!fes~:Q~!0~1stał'r~ 
._ .&... • ._ - · ~ s~ifalu im. P.rez. Mościckiego. -•„rzu s-rul• s-ilę W' doroc:h Jeszcze w nocy dokona.no skcmpliko-Wódz hiłlerOWCdW , Londyn, 23 maja. (PAT). J·111 "zoś"tał raniony'. W składach towa- wanej-operacji móz2owe;, mimo wszystko 

austrJ-aCkl.Ch W Berli·n"ie Reuter donosi z Jerozolimy, że sa- rzystwa Vacuum Oil Company w Iiaifie stan je~o jest nadal J!rOźny i istnieje sła· 
moloty brytyjskie współdziałają z policją I wybuchł z przyczyn niewyjaśnionych ba nadzieja uraitoiwania młodet!O męż· 

Berno, 23 maja. w ściganiu uczestników nal})aćtpw, któ-1 pożar, który jednak szybko ugaszono. czyzny. , . . • . , 
Do Berlina przybył gen. Jansa, . były rzy kryją się w górach .. ,Vczoraj w po- 1 Usiłowania zorganizowania manifestacyj '.DOch~eme ~taliło., iz, głowną 

szef hitlerowskiego sztabu w Austrii, i t~~!1ie rzuc?no bombę 11!1 po~terunek ~o-~ w . Jaffie i Naplus udaremniono. sl!'rawczynią„zbr<>dni b"!1a kobieta lek-
czynił starania 0 uzyskanie audjencji u hcJ1 w Jaffie, na szczęsc1e Jednak mkt I ___ k1~h obycza1owf 22-letruł! Anna Grabska 

kanclerza Hitlera. - 1 LEKARZ URATOWAŁ NIEBOSZCZYKA" . ~::.została natychmrast zaaresz.to-
Kanclerz, ze względu na sytuację w Do dziś zirainia niewita.sfa ·1·eiszc;ze nie 

polityce zagranicznej, nie udzielił mu H 
wytnzeźwiała. POitl!iew.aiż do'Chodizenie 

audjencji, a jednocześ~ie gen._ Jąnsę po- Niezwykła operacja w Warzzawie było wskutek nieprtZYtomnego sta1I1u o-
proszono 0 opu~zcz.erne. Berlma. z Warszawy donoszą,: „majstersztyku", gdyż udało mu się u- h0ijga ba.rcLzio t11trudnione, na,riazie nie 

Ambasador memiecki w Wiedniu von Właści•cie'l masarni w Łomnie pod mocować z powrotem głowę Grzybow- zdołan10 stwie1rdzić istotnej przyczyny 
Pa~pen otrzymał ostrą naga~ę spowodu Warszawą, Henryk Grzybowski miaił z.a skiego i utrzymać go przy życiu. · li potwomego czynu. 
wyJazdu gen. Jansy do Berlma. targi z żoną i pewnego dnia ugodził ją Wyją~kową tą operacją zaintereso- • • • • . • 

4-godzinny stra1·k w pilecy noż.em, kładąc tr1;11pem n~ miej· w~fa się spec~alna k?mi~ja profesor.ów,!' DWiłJ bracia ciężko poramem 
Si?11· następm~ ~rzybowsk1 przerznął ~o ktora przed kilku dmam1 ogl~dała c:ho- nrzez nieznanych osobników proklamowali sezonowcy b11e gardfo. C1ęc1e byto bardzo .dębok1e rego. il" - . · 

na wtorek aż dlO kości, a lekarz uzna1t stan Grzybo- Wobec nieS:podziewa.nego powrotu .• . Łó~ź, 23 maja. 

. Łódź, 23 maja. 
(k). - W lok"alu przy Wodnym Ryn­

ku 13 odbyło się wczoraj wieczorem po­
siedzenie międzyzwiązkowej komisji se­
zonowców wraz z udziałem delegatów 
ze wszystkich odcinków robót sezono­
wych w Łodzi dla omówienia aktual­
nych spraw. 

Po zapoznaniu się z obecną sytuaclą 
i po uchwaleniu kilku postulatów sezo­
nowcy postanowili" ogłosić w dniu 26 b. 
m. - we wtorek - strajk demonstra­
cyjny. Przez cztery godziny przed po­
łudniem robotnicy sezonowi na wszyst­
kich odcinkach robót nie będą pracowali 

Pozatem w sprawie tej w najbliż­
szych dniach do Warszawy uda się de­
legacja przedstawicieli związków zawo­
dowych sezonowców. 

~l„„„„„„„,„„„lmlllltii 

Dziś 
o god2. 3-~j po południu 
ukaże się specjalne 

r.u wi e raj ą„e pełną tabelę wy­
granych 13-go dnia c,iągnien ia 
IV-ej kiasy Loterji Pań­
stwowej 

wskiego za beznadziejny. do zdrowia Grzy!bowskiego, prnkuratu- . (~) - \W\c2'Jo~a1 w g0icLzmach popi:tud 
Mimo to jednak Henry1{a Grzyb'ow- ra wznowiita dochodzenie i Grzytbowski mowych na1pacLn.11ęty zoistał przeiZ k11ku 

·sJkiego przywieziono do szpitala w f kt.óreg'o już uważano za nleboszczyika, . osOl~i~ó~ .ipl!Wed dornem ~rz:y S.zosie 
Warszawie, gdzie załnteresowat się nrm l stanie· przed . sądem za zabójstwo żony. Pah1·ain'1iclkri.eo 19, - .30-lefoi. ~a?1~łia~1 
pewiien młody lekarz, który dokonał H;if •• .z~. przy S.zois1e Pa1b1c;n1ck1eiJ ~~· 

BI 
, · G · . · N1eu1ęct dotąd sprawcy zadali napadnię-

u m Ud a Się d O en·e Wy ~emu szereg ran .stłowv, bijąc go jakiemś 
•tępem narzędziem. Poszkodowanemu 

- · udzieliło pQmOcy pogotowie ratunkowe, 
aby wzią~ udział w obradach Ligi po!ZIOlsitawtlJaljąic go na miejscµ pod opieką 

P•Ji. 23 maja.. c;zyć się jedynie ' do P'O!Plerania rizą,diu roddny, 
(MT) Jak' ·Ctoinooi „Echo de Pn", fr0I1Jtu ~udoweito, lecz winna Lo1j.alinie Kiedy wieczorem liralf Rafa, 26-letni 

Blum wezmie udział w CiZerwcowej sesji wispółpmoowaić z nim. fodllm-eśliwiszy Józ~, po wizycie u napaidniętego udał 
rady Ligi Nairodóiw .ra•zem z pmyszłym powa;gę sytua1e1ji międizynaI'IOicfowej, Da· się do swego dornu ipiI'IZy ul. OzorrfoOiW· 
mini.s11rem sipiraw z:a:grainicmych. Niewąt- ladier ziw,rócił również uwa~ę na kry- skiiei 10, tuż pir'zed domem, w k'tórym 
ipliiwie B1um będizie miał sposobnOIŚć tyczną sytuację gospOdarczą Francji, aby 1zami.eisZ!kU!je brat., ipi0.d!bie~ło doń rów­
ustalić w ro.z.mowaich z kieirowniikami ob- usunąć istniejące zło na.leży odrzucić nież k~1lru mężazy,zn i bez sliOiWa wvjaś­
cych d~egacy.j z.asaidndcze Linie polityki rozwiązania wyłącznie socjalistyczne i nieinia poczęli z.a.dawiać mu straiĘ1Źliww 
fr.ancusikiej wobec roimyoh za·i!adnień eu- komunistyczne, jak roiwnież pomysły ciosy siekierą w gł-owę. Na krzvk napad-
.ropej.skich. stwoir.ze.nfa piań·stwa toitaJLne:~o i biuro- nięte~o nrudibiegi1i przechodnie. Tajem-

Pa.ryż, 23 maja. baitycmego. Pll"lo;f!mm. frootJu ludowego niczy osobnicy zbiegli. Mimo na.tvch-
(P AT) We W1CZ01raijs1zem p!I'IZ0mówie· jest - zdaniem Jla;l:aidier - pme.niknię-J ~iaisfo1wego poś•crul;!u nie ~doiła.ino -kh 

niu Daladier, wyi~łosizooem na posied:ze· ty dUJchem raidykaihzmu. · u1ąć. 

d~kJ:n~t
0

::0i~r:awc:;:ę ~~g~r; Nast"pca tronu h1·szpan' sk·1ego usitęp, podkr.eślaiący, że utrata przez ~ 
partję radykalną 350 tys. itłos6w i 40 .:lac:e wró.:ii: do „.-c:z••zn•• 
mandatów spowodowana została namięt .., '9' 
nemi atakami prawicy, iaik również a.ta- Paryż, 23 maja. stalgja za krajem. 
kM11i lewicy ze wziględu n.a od1powiedzial Jak donoszą z Rzymu, syn b. króla Prośba została skierowana do Ma-
ność, jaką wzięli na siebie radyikaiłowie hiszpańskiego Alfonsa, ks. Segovia, drytu, gdzie będzie rozpatrzona przez 
w sp.rawie koimpre,s,ji wydatków pubJic,z- zwrócił się z niezwykłą prośbą do po- rząd hiszpański. Bę dzie ona prawdopo~ 
nych w celu zapoibież"enia palllice. Mów- sła hiszpaf1skiego w Rzymie. dotnie załatwiona przychylnie, z uwagi 
oa wierzy jednak w lepszą pir.zys.zło·ść, K. Segovia prosi o zezwolenie na po- na to przedewszystkiem, że ks. S egovia 
podkreślając, że jedność" swą parlja wy- wrót do ojczyzny. Obiecuje, ż0 nie bę- już przed trzema laty zrzekł sie r:ficial­
kuwać będzie prze.de.wszystkiem czy_na- dzie się zajmował polityką. W prośbie 1.1ie wszelkich roszczeń i praw do tronu. 
mi. Paaibja. riaidvkailn.a Die może' ·~rani· 1 sj.r_:ej. ks. Se_j:eyj.ą P,isze, .~ ~ _Jl;Q„ ... 

• 
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IliwBUOe la~ła~y e~ueotrJ[lUn~ Aogli~iw ;E;i1~~~~=:. 
Nłezwykły spór Szkoła z dziennikarzem w klubie londyńskim. - cnr~~~~~~~~~~~~!~ 
67- letni lord spożył kilogram ... szarańczy, aby honorowo wywlSll. Pani skomplikowany charakter. Podkreśla Pani' 

Ć ~ w lUcIe. te Ide koqha tego komu data słowo, 
za s i ę z "z o b o w j ąza D l a" ale Jeclnocześ- fest Pam o niego niespokojna 

. (sb) .iWl"ZItllanym ~whl~ 10000dyi\s\kim nego wyłowił w środku kanału La Man- .wykonanie wal'ltlO$6w zakła'du uwa- L. zazdroma. Nie kocha Pani i wie, że OD me 
"P;1OCWl:ly toc~ SIę m~wykły spór che jakiś ()Ikręt. KllJpitan nie uznał jed~ ża.ją AngJicy za punkt honoru i gotowi SĄ da Jej szczęścia, • łedDak naraża się Pani do­
mll~C!ZY kdiku . męzczy~aml na, temat na.k, te warunek zakładu zośtał wyko- pr~ezwyciężyć naqwięks-ze przeszkody. JDOWDikom, cierpi przez Diego tal" jak kobieta, 
zb lZaIJątCych SIę właśme WY1'obów do DaIIly, wobec czej!>c> Hull musiał ponOW- :lIby wywiązać się z przyjętych zobowił\- która kocha' walczy. Dlaczego?m Może źle 
pa.;lamentu. Pewien . . Szkot, nazwi- me pOjechać do Calais. O~ółeDl pod ej- z.ań. Pewien lord załoiył się o cały Palli sama slebłe zaall.zowała. A może obdarza 
srk1eJD , ~ ~O'W'O~lł, ze ~zy OIbec- mował.on tę ~dróż sied!m razy, nim swój majątek. Okazał,o się jednak, że Pam .w~o zuaJomego prawdziwem uczuciem i 
nym układzIe ~lł, na:lezy WątP'IĆ, czy Mac wreszCie przybił do CalaiS. się .omylił. Inny lord, kt6ry wygrał za- wówczas postępowanie jej byłoby zupełnie wy­
~nald ~e wy~rAll!-Y' I~ego zda,. . ~. dniu 11 ~dnia 1930 raku dwaj kład, nie chciał przyjąć majątku swego tłomaczone. Najważ1lie;sze jest jednak co mne­
ma, b~ł natom1Cl!Srt dz.mnikam ~a lan- lordiO'Wle zatWaIl'Ji zatkłllJd, w myśl które- przeciWlJlika, oowiadczaqCl,c, że zadowoli go. Młamowide to, iż wie Pani, że nie będzie 
dyn~k.lego Bu:lee. tWkrMce OIb~ męż- go ten kto przegra, miał zjeść kilogram się jakąś niewielką zapł:a:tą, poniewat z nim szczęśliwa. Skoro posiada Pani tę śwłado­
czyzm zaM'1arul.zatklad na temat, czy Mac szarańczy. PoDiewćI!Ż była to zima i sza nie chciał go zrujnować. Ten, ldóry mołć,' a dOlll.OWl1iq i najbliższa rodzima potwier­
~~ald .zostame wybrany. , !Wlf(hny przy rańczy nie mama było nL)!'dizie dostać, od przegrał, uWllJżabby się Jednak za czło- dnł. to lIJJIoiemanie - trzeba Zerwać. Bezbole§­
mosł kSl1ęgę kLu:bową, w kito,re1 zaprc:ńo- łożonO' wyk'OCDrullie zakładu do lata. Pe- wielka niehOIlJOl'-owego, ~"by nie spełnił .... powoli zerwać •. Najpierw listy krótkie, I~­
kulowano zakł,ad. wnegO' dnia w porze letniei lord który przyrzeC1Zenia i cały swój dobytek prze- kolllczne, odpowiedZI coraz rzadsze, coraz dłuz-

Odtbyły się Wikróboe wyil>ol"Y, W wyni- przegrał zaidad. spożył kU~r~ sza- pisał na rzecz J)l"ZeciWDika. Resztę ży- sze przerwy pomiędzy korespondencją. następ­
ku któryclJ. .Mac DonaJd ~sł klęskę, rań czy. Lord ten miał 67 la:t i cały rok l cia spędził OD potem w domu dła ubo- ole Jedll.ll odpowied,i na dwa, czy nawet trzy 
przep.aidł bowiem we własnvm okręgu, musiał się leczyć po tej mezwykłej ucz- i!ich. listy, lekkie napomlmiema o tem, że właściwie 
gdzie spodtziewał się ~attliałe1t,o zwy_ cle". .. I ~?T.~ jest OD gd.zNfndzieJ, gdzie je9Ł tyle kobel, P.o-
cięrlwa. Talk. więc BUilee przegrał za- . wła1ea się rozejrzeć, wypr6bować siłę swego 
kład. POIl1Iieważ OIbcuj mężczyźni nie za- I uczucia ł t. d. Domyśli się, a ponieważ przeby-

strze~i się z:góry O 'co się za:kł-adaJją, ten MI-IJ"ony l sława lub śm-Ierć '.... wa obecnie w mem. i to Ikznem otoczeniu i na-
kto wy:gr,ał, miał pl1awo żądać czeg.okol- peWDD ni. brak m1l będzie rozrywek z kolega-
wiek zaprllJgnie. CottoQln ZBiŻą;daił a.by N. • • mi - zapomni. Mężczyźni w tym wieku stosun-
Bulee przetoczył na przestrzeni '265 ki- lesamowda deCYZJa Kanadyjczyka, który poslanowll poddać ko'WO łatwo zapom.i:naf .. Pani zaś postępi w myśl 

. lomeŁrów orzeszek laskowy. się działaniu trucizny "czarnej wdowy" I tyczeaia r0dzk6w t... nrego własaego przeko-
Świadk~mi, ~e zakbd ~tan.ie , wytkona- (z) Be:zrOloO'tny Ka.nadyjcz)1ik o pOipu- O ~e decyzj'a ta będJme przychylna, e!ks nania. . " 
n1!" ~Y'Jl dwal członkOWIe klubu. Cały la,mem nazwisku Smith prz.Cljdzie do hi- peryment ma się odbyć już w najhHż- "NIEPOCIESZONY TADZIK 121 W. KRA-
wesląc toaył Bulee oclleszek przed siorii, jako człowiek, który postanowił sZY'ch dniaich. KOWJl;: Co za rozpacz SPOw,oclu braku od~?-
~'bą. LudnQś& mia,g,te,czek i WISi, przez zaryzykO'wać życie dla eksperymentu O ile po tym eksperymencie $Itwier- wiedzi na listy, ls:t6rych ~DaJOma. spewn01iC1ą 
k~óre "p~ze,jeżdżał"~ wita:ła ~o ow~cyt- nauk'?WeJ!o w imię dobra ludzkości. dzooa wstanie be,zw.z1tlędna śm.i~rtel- ~~ otrzymała. P~wnie oplek~~wte k.ontrolu1ą 
me! pr~Y:Jmował,a ]a,dłem l napoJ&n1. NIedawno uczeni kanadYl'scy odkryli no,ść jadu "czarnej wdowy", natZwi'Sko JeJ ~oresponden<:J~ i zatrzymah list!. Pisze Pan: 
DZlen,nt~.ar.z .był. sfoto,j!f'afowattly we nową odmianę j.aJcLowitego prują;ka, który I Smitha zapisane z,osrŁan-ie złote.mi zgłos- że JeM dorosły, a postępuJe lak dziecko ~ traCi 
ws'zystklch mle~Slcowościach, zdięoie je- wskutek swego c:zarne,!!'o zabarwienia, ! kalmi w kiędz.e ofiar nauki w imię dobra głowę, wcale nie P? męsku. Poprostu węzy ~-
20 ukazywało ~lę w lokatlnych dziel1i11i- [otrzymał nazwę "czarnej wdowyu. uPo. _ j ludzk,o'ści. Gdyby Smith pozostał przy Jechać, zobaczyć SIę ze znajomą. porozm.aWlac .. 
kach. ,Wl'eSZC1e Bulee przybył do celu. całunek" CZMl1egO pająka uważany jest \ życiu uzV'Ska on niewą~liwie światową Może aie mogla odcyfrować pańskiego liBtu? ... 

. Na m~rgin0Sie te'20 niEl'codzi01lnego za śmiertelny. Do tej p'o-ry "CZllJrne wdo- ! sławę i Wstanie boJ!aczem. Sil pisane tak uJewyraZaie, .że.1 la się .por~ądnie 
wydllJrZOOla należy zaznaJCzyć, że nie jest wy" ilstn.iał~· przeważnie tylko w Kaliforr Bezrobotny Smith liczy się z tern, że zmęczyłam, ~m udało m.t tlę ~ .mecos zr~­
to jedyny w Anglji zą.'kła.d, który miał nji i niedaw1lJ() dopiero' uj'awnione wst a- na OIcalenie posiada bail'ctro mało Szaa1JS. ~umieć. Powinien PIUl postarać Się P1S&Ć ~raz­
tak niezwykłe z.aJk,ończenie. Atn'gHcy ły w Kanadzie. Jes.t on jednak Amerykaninem, a więc lllieJ. A teraz na pociechę w tel rozpaczy l go. 
~?góle ~dzna.cza,ią się wielką. skł-onno- . Pro,fesor iedne,~1O z uniwersytetów ; cdowiekiem, posillJdającym żyłkę hazar- rltCej ~ło~ci, k~óra j~dDa~ pozw~l~ M~ iDtere­
SClą za'~ler~Il1a zak~ad6w. KSIęga klu- kanadyjskich postano,wił wypróbować I du. Poca.łunek .. c~arnei wdowy" jest jed sować SIę ~e~ k()bletami, wy;a~Dlam, ze a~fe­
b~a !'lcadiJly. zaWiera bO,!!Clitą ",kolek- d~iałan1e j&iu "czarnej wdowy" na czło- : n,o'cześnie ."bUlsIDesem" bardzo ryzykow- ~a. ~pommane, korespondeutkl ~ ~am,. a listu 
cJę mesamow:tych poomysłów ekscen- Wieku. W imieniu tego uniwersytetu uka ~ urm, który przynieść może bogac:two JUZ mem~. M~e Pan, chcąc n~W1ązac z ~ kon-
trycznych lordow. _ . zały się w pi,smach o~łOlSlZooia, zaprasza- l lub śmierć. takt, naplSać list pod wspomwaną szyfr, l prze-

W dniu 5 maia 1922 roku założył się jące o.chotników do. zaryzykowania iy~ l' .R au słać go do redakcii "Expressu", poczem kores~ 
cZ'łonek izby ~min z czł'OIIlIkiem izby lor- cia d.la niebez,pie.C1Znego ek,Sjp erym en- ~YBY CHWYTANE NA LASSO. , pODclentka zostanie wezwana do odbioru Usta . 
dów, pewnym p.ułk<),wni'kiem. PuŁkow- tu. _ Na to p,rawdziwie amerykańskie Pan James EllIson ogłoszony został niedawno I przyśle nam swój adres. Pcnatem, skoro twier-
nIk p~ze,~r~ł zatkła.d i musiał w ciągu og}.OIS~enie, odezwał się bezrobotny I w Ameryce championem lassa I uznany za ml- dzi Pan, że jest Już dorosłym, to należy pOlltęp~­
s~edmlu dni chodZIĆ tylko w jeOOJlm 00- Smith. Oświadczył on, że ponieważ ze l strza w trudnej sztuce zarzucania lassa. JOd-, wać po m~ku, a me rozpaczać spowodu pom-
ełku. . wzJ!lędu na wyją.tkowo trudne warunki, I nym z naioryginalnłeJszych wyczynów Mr. El-I kla' UCZUCIOwych. 

W dniu 23 ozerwca 1925 roku zało- w jakich żyje. nie ma nic do stracenia i lisona było łapanie ryb na lasso. ZaczaJony na HSERDECZNIE DZIĘKUJĘ" w BIAł.YM-
tył . się Mr. HuB z kapitanem okrętu. chce oddać się na usłtlif!i nauki' i poddaĆ j"brZegu strumienIa górskiego, EllIson schwytał I STOKU ma list w redakcji "Expressu". Ust zoo 
lIull przegrał zakład i kapitan statku ka się "pocałunkowi" "czarnei wdowy". Za na lasso pstrąga. który wychylił sIę z wody, aby stanie przesłany po otrzymaniu przez nas do­
t.ał mu przyjechać z Dovre do Calais w twierdz,enie Zi~ody Smitha uzależnłone ł pochwycić podrzuconego robaka. Pstrąg ten kładnego adresu. 
małej łódeczce. Hu11a nawpół przy tom- jest od decyzji mieisoowych władz. _ I ważył 3 klg. . ' jłll;tio-,.,,, ,;. ~ -~ 
I 3 

E Napisał specjalnie dla "Expressu· 
MIECZYSŁAW L. KITTAY 

- I pro~zę szanownego pana, minę- , chciałbym Jeszcze napisać do mojej mat 
to kilka tygx)dJni. Otrzymałem zawiado- ; ki parę słów. . 
mieni,e urzędowe. Tak samo, jak Sąd! i Prolkurator daje mi wtedy znak , rę­
Okręg;owy i Sąd Apelacyjny, tak rów- l ką, że należy odmówić prośbie Szpigi, 
nież i Sąd Najwyższy zatwierdztł wy- II' ale ja podchodzę do prokuratora i pro­
rok na Szpigę. Po kiblru mi.esiql:ach przy szę gx) szeptem, aby uwzględnił to ży­
jeżdża do mnie prokurator} mówJ: ! czenDe, które należy spełnić Uzyskałem 

- TrudnI(), będziemy wIeszać, panile : zgx)dę. 
Reporlaż Z siedmiu -naiwiększych więzień \V Polsce na czeln:iJm. I - I proszę pana, odjęto mu z oczu 

Przyjechał kat. W dziedzińcu usta- • 'OpasKę, spl"owad:wno z sz.ubiel1icy i ka-
wdono sz.ubien1!cę. Ogłoszono Szpidz,e zano mu usi'ąść na stojącej obok ławce. 

ZnaldHśmy się prZied mLesz:ka:nLemchWiH odpad: WYl"oIk. Prokurator zapyta~ delikwenta Dano mu atrament, pióro i papi,er. Za-
naczelniika. p.()iż,egna~em się 7. moim arcy - Rozumi>em o CO' panu chodzi. OpD czy ma jaik~eś życzeni,e. Ale Szpiga od .. czął piJsać: I(ochana mamo .... Zl"obit pau-
mi-lym, a tak dabl"z,e przieze mnie wymę .wtem panu. Byto to kIilka lat wstecz. Ni,e powiledział mu: zę, ręka zadrżała mu ... 
czonym asp~rantem, podzi-ekowawszy pamiiętam już z którego to wi'ę~ienia do- - Ni;e mam żadnej prośby dJo pa- - Pani,e naczelniku - odezwa,t się, 
mu wpierw za jego talk d.obrze pojęte starczOllto mL na Św. Krzyż więź,niJa na- Dla p roik:urarora, ale chcitalbym powie- a dos włamał mu się po raz pierwszy, 
funkcje przewDdnika, oraz cenne infor- zwJski'em Szpiga. Był skazany . na dZ'iJeć ooś panu naczelnikowi. ni;e potraHę pi,gać, nIe mogę· 
macie. Za chwHrę s1edziałem w przy tul- śmierć. Jest moim zwyczajem, że odwi'e - Słucham, was Szpi,ga, powiadam, - PrZiodo wnhlm, dal,em ro~kaz pier-
nem mIeszkaniu na'czelnlilka i wzbogaca dz.am każdego nowegD pensj'onarjusza co maai1e na sercu? wszemu z brz,egu, proszę pi'sać dalej. 
lem mój i tak już ()Ibfity materiał jego na diugi dz'i,eń pa dostawieniu go dlo nas - Chci,a,tem panu naczelnikowi - Szpiga y,ram podyktuje. . 
ważnemJi uwagamł i objaśnIiteniami~ w jego ceLi.. Talk też bylo ze SZPigą./ mówi mi odważnw, spokojnliJe i prosto w Prz,odowni!k usiadł na ławce, wziąl 

- Pani:e naczelniku, stwierdzam. i!ż Wchodzę do niego ~ stawiam mu jaki'eś oczy patrząc - podzilękow.ać za to, że pi'óro do ręki" a Szpiga zaczął dyktD­
zawód pana należy do Jedn.e.go z najni.e pytanire. o.n nLe octlp,owiada mi. Pona- mnve pan naczelnik dla meg.o -własnego wać: 

. wctz:Lęcwiejszych. Obraca się pan prze~ wilam to pyt~llive, on nic. dobra nile powiedZ:iał prawdy. Darował "Kochana mamo - powtórzył, ce· 
tyle d'lug'i,ch lat wśrM oSlObników, któ- .Wlitęc mówię do mego: mi pan naczelnik 10 miesięcy spokoju, d1ąc powoli - umieram, bo tak chce 
ryc h życile przystemplowane jest u każ - Ja wLem, S zp'iga , dlaczego mi nde bo od tego czasu, gdy pan był u mnie w prawo i społeczeństwo. ,Zajmij się młod 
dego z n1ch jakąś wjdką tragedją, po .. chcede odpowti'adać. Jesteś,cie skazauv celi, ja nie myślałem więcej o śmierci. szym moim bratem, aby Cle ~szedł na 
śród ludi~i wykluczony,ch poza . n:a wil3.s~a śmierć i 'Yam j~sf .o~ecnie wszystko l Dz:Lękuję panu hardzo. tą drogę . występku, po któ~ei ja nieste-
społecz:enstwa. Wlra:da pan naJmebez- Jedn,o. Kto W1e, moze ł Ja, będąc na wa-l - Żal mi go byłD bardz'O - ciągnął ty kroczyłem. Przebacz mI, Mamo, 
p'}ecz,niejszym elementem, ludźmi, któ- sz,em mveiscu, równueż odmówi'tbym od nadal nacz'elnik swoje tak interesujące Twój syn Stefan". 
rzy nie.l!1~ją już nic do stra.cenia. Pozna 11!0V:i:edz:i. Ale. jedno wam powi'em, a mo l opowilada~j;e - nte mogłem opanować - Pr,oszę t~n l,i!St .odest!ić mojei 
lem dZllSlaJ ~al~ ~ze~eg takr~h prz~~tęp~ ze;oIe mI uWl,erzy.ćw to CD wam, pO-I wzruszelll13.: . ' ma~ce '-.z teml sIowami zwrocil się do 
ców. Pan wldZ!1 ZyCie z naJCzamneJszeJ' WIem: Gdyby chmano was wys,tac na W tymze mOiJ:Ilen-Cle zauważyłem mnre SZPllga. 
strony, nasłuchał silę pan urzędo'wo hi'- tamten śwdat, więc zmhionoby to w tern I jak oczy tego "srogj)ego" naczelnik~ I - Bądźc.j'e spokojni, doręczę te slo­
storyj najgors,zy,ch wyrzutków .spo'le- więZ!re-Thiu, w którem przebywaliiśde do- przysłoniły się zlekka łzami. I wa i Zlarazem odeślę rzeczy, które po 
czeństwa, dlla lFtÓrych życi'e bliźnIch nie tąd, a n~e przysyl.anoby was tu do mn,ile - Wyprowadzono g;o.. Szedł proszę was zostaną. 
stanowi żadnej wartości. Jestem nLe- iIla Św. Krzyż. szanownego p:ana, jak jakiś udzi.elny - Ni,e, pan.ie naczelniku. Proszę Je-
zmiernie ci,Qlkaw, co, a raczej jaki mo- - Wyszedltem z jegD celi - ciągnie ks.iążę, spokujcie, odważnie, bez lęku. piej rozdać rzeczy moje p,omi.ędzy więź­
ment podziałał na umysłowość pana w swoj.e opowiiadani:e naczelnik - ale na- Stąpał mócno po schodach. Pomocnilk ni'ów, gdyż ja wilem z góry, że moia 
ta,k bardzo wysokim stopniu, że pozosta pO'mknąłem joeszcze przed O'puszczeniem ! ka'ta zawi'ązał mu oczy. Już kat mial mu matka tych rzeczy nie przyjmie. Ja 
wiJ po sob iJe nkzatarte wrażeni'e. By,ło- jegO' ceH, że wobec teJ;'o, iż znajduie się , narzucić pętlę, gdy: nagle Szpiga pyta:~nam moją matkę z tej strony . Poproszę 
by dla mni,e bardzo i:nteresujące uslY-

1 
on obecTIii'e u nas, 11a Św. Krzyżu, gdz ie I - Gdz,i.e jest pan naczelni~? Jeszcze pana naczelnika o j 'edllą laskę. 

szeć coś w tym ki'erunku od pana na- i się ni,e wykonywuje wy rDlkóv.; śmierci , - J estem przy was Szpi·ga, odpo-I Chci ałbym, aby mi nie wJązi:!no oczu 
czeJntka. . . . I więc en, Szp.i:ga, powirmien odtąd ina- l wiadam mu, stoję oook was. przepaską. 

Naczelnik zamyśl1Jł się.. óii PQ '~ czej myśleć.. . ......, ~ _~ ... ....... !DfI.lszY. ci~g jutr~ 
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Jutro święto 
Dnl·a Matki„ „ nalot samolotów bombardowych ·na Helenów 

Wybuch bomb termitowych.-Efektowne ćwiczenia LOPP 
·l.6dź, 23 maja. 

(v) Jwtr.o, w niedzielę, dnia 24 maij·a 
obchodzony bę·dzie uroczyście na teren.ie 
całej Polski„„Ddz.ień Matki", ZOI'lganizowa Ł6dź~23 maja. ćwiczenie to spotkało się.„ z ogóln}'m i żar, dochodzący do 3.000 stopni Celsju-
ny przez m~·o zież PolskieJ!o Czel'IWIOOe- powszechnym pł&<:Q!em, ailbowiem wiatr &za. 
g-0 Kmyża, pr.zy poparciu władz szkol- (v) W ramach medzielne~o święta P. rw.JD1ósł gaz na trybuny i miejiSca dla Po lcrótildei chw.idi, żelazny dach był 
nych. W. i ,W. F. odbyły się na boisku w Hele· publiczności, wobec czeg<> ocieranie już przetopiony i bomby wpadły do wnę-

W dniu tym urząidziony zositainie sze- nowie ~y L. O. P. P., które zgroma- oczu stało się powszechne. Zdairzenie tI'l7Ja budyiniku, pOIWlodując zapalenie . się 
reg akademij i uroczystOści pośw.i.ęco- dziły liczny zaistęp widzów, dairzących to jednak wywołało wybuchy weso!e>ścl. i ~u na,g.rO!lllaidzonego tMil drzew.a. 
n h z dok t · , dzi • hucznemi oklaskami wykona'Wlców ćwi· p ł b b · t · yc a umen OWanlu uczuc ecl 1 , __ 1__ ,____ • 

1
_„ , . śmiech„. poprzez łzy. ożaru, wyw.o anego om ami e.rum-

mfod.zieżv dla matek. ~zen .z. :aaJK.iresu ,0 l>l"OII1Y prizecirw '\Jl"niozeJ Najbardziej efektownie wypadło tawemi nie można gasić wodą, która 
iW Łodzi pr.zebie~ „UMa Ma<tki" bę- 1 przeciwgaz,oiwei]. . ćwiczenie l!aszenia bomb termitowych. pod wpływem wyisoikiej temperatury za-

dzie miał chm-akter uroczysty. - Koła Efekorwtniie wyd}ądał pe.ka.z nalotu W tym celu na środlku boiska wyibudo- mienia się w p1airę. 
s·zko1ne mfo,dzieży P. C. K. pl'IZYlgolowa- dwuch samolotów, które p<>częły bom· 1 wany został dom drewniany, kryty żela:. Po bezskuteczinym mitem p·okazie u­
ły jednodniówkę ku ~cl matek i po na- bardować teren boiska, nasitępnie zaś zną, falistą blachą, bardzo mocną. Na gaszenie wodą og111ia, drużyny l'latcrwni­
bożeństwie w świątyniach, młodzież uda teren z<>stał zagazow.any przy użyciu ga-1 dach budynku położono dwie bom.by cze L. O. P. P. błyskawicznie ugasiły 
się do przytułków dla ~tarców, gdzie sta- z~ t. zw. ł.za:wiących. Drużyna l'latow- termitowe, po pół kilograma kaiżda i ogień„. piaskiem. 
ruszkom bez rodziny i dQmu rozdane hę mcza L. O. P. P. popisywała się wówczas bomby te p.odipa.fooo. Bomby teirmifowe P·ołkaz ten sPotkał się z ogólnym 

~~~=it~ ~„~iiiDliHi w MktlHf OWiiia~aóliiiiHUniDi~ iiit~l[I 
t ane lub O·de1g,raine będą rówin.ież w do- p d ój • ł • k. S ł h d • ' d ma ch S'l:ccrców. o w ny zywo powaznego upea w opo ac : w z1en sprze a-

wal artykuły kolonjalne a w nocy udawał się na wyprawy zło-

Nie gałki, lecz szyszki n o­
v o p i n do kąpieli, gdyż je· 
dynie szyszki l"lovopin dają 
gwarancję sk Lete cz n oś ci, 
wzmacniają . organizm i od· 
mładzają ciało. Żądajcie tyl· 
ko szyszek rłovopln do ką-

pieli. 

dziejskie.-Tajemnicza „ucieczka" Klotta przed rozprawą 
Gdaósk, 23 maja. pockiego Klotta, członka hitlerowskiej dwójne życie. W dzień sprzedawał 

W Sopotach dokonano w ciągu mie- partii w Sopotach, cieszącego się ogól- chleb, masło i inne produkty kolonjalne, 
siąca kwietnia br. szeregu zuchwałych nem uznaniem narodowego soi.:jalisty. a gdy nadchodził wieczór zmieniał skó­
kraddeży sklepowych i mieszkaniowych JaJkie było zdumienie kom!sarza po- rę stając się złodziejem i włamywaczem 
przyczem poliicja ni•e mogła wpaść na Ucji, gdy w osobie kupca Klotta, czoło- Klott okradał najczęściej swych kił· 
ślad _wyrafinowanego złodzteja, który wego przedstawiciela władz hitlerow- jentów, odentując się w rozkrad'Zi'e ich 
doskonale był z.aiznaj'Omil{)ny z rozkla- skich w Sopotach, poznał niebezplecz- mi'eszikań, gdzLe dostarr-czal r:ano bułek 
dem okradzi1onych objektów. nego i zuchwałego włamywacza, poszu- i mleka. Dyginitarz hitlerowski często 

Wreszcie policja sopocka wpadła na kiwanego daremnie przez całą policję charnkteryz:owal się i przebierał się w 
trop zlodz.~eja, który prowadził do skle- gdańską. łachmany, w których szedł do „pracy". 
PU spożywczego poważnego kupca so- Kf-0tt prowadził jak się okazuje go- Trzymał Je schowane w walizce, która 

„ • • • - znajdowała się w szafie, wmurowanej L • k • d I t • k a- k • h do ściany jego mieszkania przy ul. Adolf 

1 w1 ac a s raJ ow o upacyinyc ::~~~~~~~"·J~~=· ~1og~g= 
KomisJ.a fachowa n.· te uzgodniła spornych punk_ tów umowy sku. Sprawę jego prowadzill spe-cialny 

ł sędzi·a śledczy. z kolon arzam1.-Czy w gazowni wybuchnie strajk? w trak'Ci'e ' badań Kiotta wy~ty na-
Lódż, 23 maja. I b. m. na odpowiedź w sprawie swych która ma zadecydować w tej sprawie jaw riozmai.te sprawki, rzucają.ce ci:e­

(k) z d i · d · ful t" d i h d · I kawe świaUo na towarzystwo, w ja­. . - .. go n e z naszą zapowre z1ą, pos a o_w, o yczącyc wprawa zem~ 1 zbiera się dopiero w dniu 2 czerwca. kiem obracal się zwolenniik reżimu hit-
w mspekc11 pracy odbyła się wczoraj 4:-tygodmowych urlopów w gazowml W związku z tern w dniu dzłsieiszym 
konferencja w ~rawie zlikwidowania zamiast obecnie stosowanych - 2-ty- na terenie gazowni odbędzie się ponow- lerowski;egio. Było tam wielu działaczy 
strajku okupacyjnego w fabryce Ble· godniowych. ne zebranie pracowników, na którem nar.-soc„ którzy mieli żywy kontakt 
dermanna przy ul. Kilińskiego 2. Tymczasem związek otrzymał wia-j zapadnie decyzja o ewentualnem ogło- z mętami portowemi i najciemniejszemi 

J k · d b tn' d r · d ·, typami ze. świata przestępczego, uży-a wia omo. ro o 1cy omaga 1 się omosc, że rada nadzorcza gazowni, szeniu st1·ajku. wanych do rozmaitych celów. :.::te dziw 
natychmiastowego wyznaczenia i obli- neg,0 też, że Klott, który komunikował 
czenia urlopów, gdyż firma zakomuni- c A k 
kowala, że ilość dni pracy W tygodniu yg~n1e o · rad~1·ą s1•ę 111za1•emn1•e się z ni1mi Z racjł swych przekonań ZO• będzie zmniejszona. q g W stał wciągnięty przez rycerzy świata 

Po kilkugodzinnej konferencji zatarg podziemnego do nłebezpleczne) roboty Gdzie się podziało 300 złotych dolarów ?, włamywacza. 
został zlikwidowany. Urlopy zostaną b . J Ogólne zdumfonie w Odafislru wywo 
obliczone nie za okres 3-ch miesięcy, Łódź, 23 maja. wy uchł~. wo1na.. . _ lał też fakt „ucieczki" Klotta z więzie-
zgodnie z ustawą, ale za okres 6-ciu mle (k) U cyganów źle się dzieje. Nie- Chodzi o. to, ze Elzbieta,, Kwiek, spo- nia na krótko przed wyznaczonym ter-
sięcy, aby robotnicy nie byli pokrzyw- dawno donieśliśmy, że pani wójtowej, wlnowaconeJ z „~aronem MJchałem minem rozprawy. Widocznie sprawy, 
dzeni. Urlopy udzielone będą w okresie - Przebywającej w . Łodzi wraz ze swym Kwleklem, ,królem _ cyganów zamłesz- które wyszłyby na wierzch podczas roz­
od 1 do 13 lipca. mężem, skradziono piękny pas, nabijany k!lłych w Polsce, skradziono 300 dola- .prawY nie byłyby zbyt pochlebne dla 

Jeszcze wczoraj 240 robotników szczerozlotemi dukatami. Jak się okaza- ro~ w złocie. Kradzi~~Y tej miał się do· I środowiska wśród którego obracał si 
przerwalo okupację. Dziś przystąpią oni ło, ~yl to akt zemsty ze strony kłlku cy- puscić członek wrog1e1 Kwiekom rodzi- Klott. ę 
do pracy. ganow, przeciwników w·ójta, którzy mle- ny Oomanów. Po k. . bile t . . 

•: li do niego żal z tytuJu niewłaściwie Zatarg ten doszecY do w~adomości nJia. wr:~;:ic~~~h~J.!r~~~~ ;~ezJ:: 
Zlikwidowany został wczoraj także przeprowa~zonego . podziału zamb~ów, sam~go .króla,, k.tóry postanowił sprawę ty -dotąd rezultatu. · 

długotrwały zatarg w fabryce Oajzen- q1atego te~ na~~dh. na P~~e?h~dza1ącą tę zhkwl'dowac i w tym celu przyjeżdża 
berga przy ulicy Zagajnikowej 21. się ~~n;iotme woitową, pob1h Ją i zrabo- do PiotrkoW'a wraz ze swoim licznym 

Zatarg ten wynikł również Ila tle ur- wah J~J drog?cenny pas. . . dworem w -dniu 30 maja r. b. NOł ł •k " • k• 
Jopów. Postulaty robotników, domaga- Epilog teJ awantury, podczas któreJ w dniu tym edihędzie się w PiotrKo- il n1 m•eJS I 
jące się szybkiego wyznaczenia i obli- p9turbowanych. z~s~ał~ kilkunastu cyga- wie sąd pod przewod!nictwem samego · z okna „wesołego domku" przy ul. Wólczań· 
czenia urlopów przed zmniejszeniem now, ro.zegra się JUZ medtugo na dirodze kr.óla nad I?OWaśnionemi rodzinami. Król skleJ 177 WYrzucot1y został przez dziewczyny 
ilości dni pracy, zostały uwzględnione. sąd0owbeJ. . . . ~ichał Kwiek wYSZuka sprawcę kradzie uliczne 20-lełld AloJzy Kalisz (Wólczańska 146). 
W zwiazku z tern okupacja Z!)Stała zdję , ecpie mamy do zan.oto.wama nowy zy i ukarze go swoją władczą ręką. Po-. Lekarz pogotowia stwierdził wstmis mózgu. 

. d ,-, b t . · d i fakt, sw1<!!dczący o tern, ze sniadolłcy o- zatem wyda oo orędzie do wszystkich Mimo natychmiastowe) operacji stan Kalisza Jelit 
ta 1

• zis ro. 0 mcy po tygo n owym bywatele króla Kwieka drą ze sobą cyganó'!" zamieszkałych w Polsce, aby b. ciężki i niewiadomo, czy uda się utrzymać „· • 
stra1ku pode1mą pr:~ę. lkoty. przestali między sobą toczyć walki, ldó· przy melu 

. · * . . Między dwiema rodzinami cyganów: re w ziem świetle stawiają ogół cyga- · 'Y czoraJ. ?dbylo się p~erwsze P?sie· 1 Kwieków i Oomanów, które rozto.żyty nów i narażają Ich na nieprzyjemności Przygotowania do wyborów w Zgierzu .._ 
dzeme . komisJi fachowej powołaneJ dla . się obozem na peryferjach Piotrkowa, ze strony władz. luż na ukończeniu. Od dnia "'yborów dzieli nae 
załatwienia kilku spornych spraw w · tylko s duł, głosowanle bowiem wyznaczone 
przemyśle kotonowym w Lodzi. zostało na 31 mała. Miasto podzielone Jest na 

Obrady trwaly kilka godzin, jednak C A P I T Q L Pocz. o g. 12.30 cztery okręgi wyborcfe, Ucząc łącznie 12 obe 
żaden z punktów nie został uzgodniony. · wodów. Ogółem zgłoszono sze§ć list. Jutro od· 
Wobec tego dalszy ciąg konferencji od-. • będzie się posiedzenie główne) komlsli w:vbo.r-
będzie się w poniedziałek, dnia 25 b. m.! Balkon Rewelacyjna znllka li miejsce. czej, która orzeknie o ważności zgłoszonych IM 
0 godz. s~ej PO południu. Jeżeli Ua tej I cen na wszystkie 
konferencji porozumienie nie zostanie Seanse ! Dziś zgłosić się winni do przeglądu wojsko· 
osiągnięte - zarządzi się arbitraż. wego na 1 komlsfę poborową nr. 1 (Płerackler;o ** 18) poborowi rocznika 1915 zamieszkali aa te-

* Jak wiadomo, pracownicy gazowni J renie 5-go komisarJatu pollcJI o nazwiskacb na 
. ~:~iejskiej_ po~. ~:owili czekać' do dnia 23

1

; litery O, H. Przed komlsJą nr. 2 (Piotrkow!"lfa 
. ~~ : 157) - poborowi zamieszkali na terenie 7-go ko-

l I 
09 misarJatu, o nazwiskach na litery R, S, Sz. 

(gr). - P rzy zbiegu ul. Zygmuntow-1 m·n· (n -
sk1ej i SanockZej napadnięty z0stal przez ' łr;JI r; (gr). - W mieszkaniu własnem przy 
5-ciu ni eujętych dotąd oscbników, 48- 1 gro!Eze groszy ulicy Senatorskiej 9 otruta się 33·letnia 
letni woźni ca , Franciszek ·Pieśnlak, j Marta Maurer. Desperatkę spostrzeżo-
zam. przy ul. Krakusa 21. Dotklhvie po- D . , , o I d I R• w swej [ I' ł M. ł M. ·1 , ·u no na szczęście w porę. Widoczne byłYJ 
~b~~~anego porzucili napastnicy i l ZIS. o o res e IO k:!~~~ze j „ a JB_~jJ _J~~ o ł ~Ul ~ ~f:~" ob:i;~-~~~u:~~nieu:; 



28.V 
Nr. lłS 

f~~L~.,~O'L 'ZNIKNĄŁ SKWER PRZY UL. STRZELECKIEJ 
12

·
15

- 12·25 Trzy smutne walce (płyty)· -1 z k1·1kudz1·es' 1·ęc1·u drzew n1·ema s'IQdu - RtP prezenta-
t) A. Michajowski .- ,Valse triste (Familier-Hep- U U • ..., 

nerowa), 2) Ch. Smd1ng - Valse triste (Orkie- • d • ) • d d 0 • ł • ,,.J k 
~~id~oulangeraJ.3)R.Berger-Va1setriste(H.tCYJD~ Zie Ol(ł8 prze WOrcem Spr8Wł8 za OSDY WJ,10 . 
1) k;!~0~~ii~óe1!s~~ &j]0 nkr!!i.ki" fi IJI.yty: -

1

1 
Łódź, 23 maja. waż dzielnica ta jest wyjątk<l'Wo ruchli- dawv Domu - Pomnika im. Marsz. Pił-

a) .Po.dhalańskie w~s:ie, 3) ukł. 1Mi:icz~;:ł~go: . . (v) Dawniejsze place. ~<>:lejowe i ~iej- wa i prowa~ą~ do. d~~rca, . skw1~y, sudskiego, zaś na pozostałej części w 
Sp1sk1~ nuty, 4) 2 piosenki śląskie: a) Wczoraj 

1 

sk1e pl'IZy ul. StrizeleckieJ 1 Narutowicza na ktorych z1elemły się 1uz ładnie topole ·dalszym ciąl!u zieleniły się rozplanowane 
~yłi niedz!eliczka, b) Idzie Karolka, 5) 2 piosen- zostały przed dwoma laty doprowadzone sprawiały miłe wrażenie i były ozdobą ładnie trawniki i topole. w ~~1.;k~e:paar)kTuam nfa rtog?, n

6
a) JKan

1
owsk_ikej, b) przez Zarząd Miejski do porządku i za. miasta. Połowa skweru pr.zy ul. Strze- Tymczasem obecnie plac ten przed-

na es ynie, o 0 Il!YJ a 71' • • t t k p . l k' . ctd . - \ K 'L t . B ż SNY WIDOK z· . 
Walter - Zaręczyny w Kieleckiem, S) Koił~w-1 mienione na es e yczne s wery. onie-' ee 1e1 o ana zosti.tlla omtLe owi u- stawia • • Al.O . . 1em1.a 
sk~ - Wai:szawianki, warszawianki, 9) Kaczyń-1 stratowana, nierówna, zieleni ani śladu, 
sk1. - Sztaierek warszawski, 10) Ooerek z Pod- I ani śladu nawet po wytyczonych alejach 

l.~:t:~i~V, ~3fe~~jM~l~rd~~ta12~ 2wfł~0ct~~~k =: TAJEMNICZY WISIELEC W LESIE W KALACH i trawnikach. Z kilkudziesięciu t0poli 
1mjawiak, 14) F. Dzierżanowski _ K.1jakiem na 'L nie ostało się ani jedno drzewko. 
Hel - walc. · Łódź nie posiada zbyt wielu skwe·rów 

1425 p 1 d · td 1 dz Kim był denat w szarym garniturze i kapeluszu · rzeg ą gie owy ó ki. w centrum miasta i dlatef!o każdy zie,le-
sza ~4;f.O Utwory wiolonczelowe - płyty z. War.- oznaczonym literami „M. M." niec staje się wypoczynkiem c}la oka 

15.20-15.30 Przegląd giełdowy warsz:iwski. Łódź, 23 maja. Zwłoki wydane :wstały Tow. „Ostat- przechodniów i otaczany jest pietyzmem 
18.50 „życie m. Łodzi" - pogad:mkę p. t. _ (v) Wczorajszego ranka znalezione nia Posługa" i przewiezione do domu mieszkańców. Obecnie dzielnica to o-

\8r~~~efshl~anowskie w Łodzi" wypowie red. z.ostały w lesie, w Kałach zwłoki wisiel- pr.zed1pogrzebowego na cmenbrzu żydow · gołoicooa została nagle z zieleni i jest 

19.00 „Lato łódzkich harcerek" _ wypowie ca w szarym 2arniturze. skiin w Łodzi. . nieuporządkowaITTa, acz:k0ol1wiek stanowi 
Anna Dylikowa. Pogadanirn. O makabryc.znem tern odkryciu po- To1w. „Osit.artnia Posługa" (ul. Piotr- ona w dalszym ciągu przejście na dwo. 

19.05 Piosenki w wyk. Hanki Ordonówny -- wiadomiony został posteru.nek P. P., któ k01wsika 34), ZWJ:'iaca się do mieszka11ców rzec Fabryczny i jest bardzo ruchliwa. 
płyty: 1) H. Wars - Szczęście ru si~ uśmie- p.• ustalił, że denatem 1'est mężczyzna w Ł c1 i o udzielenie informacv1' o osobie 
ch<i:, 2) T. Miiller _ a) Trudno, b) Jeśli kochasz '· ku koł l t 30 blo d ok' ISO () z, • • • • Zar:ząd Miejski wydał, surowo prze-
mme. wie o . o a. 1 n yn ~s 1e„ 1 d~n'!ta. K.toJ.rnlw1ek ~iedz1ałbv o zag1- stirzegane, pT'zepisy, że wszelkie place 

19.15-19.25 Program na jutro. j wzrostu, zyd, Il.leznaneJ!o nazwiska. żad- 1 llięciu męzczyzny, ktorego wygląd przy- niezabudowane winny być o-2rndzone. 
19.2~-19.40 Koncert reklamowy. nych dokumentów przy wisielcu nie zna pominał podamy wyżej oipis de·nafa, pro- Plac przy ul Str:zeleckiej przestał być 

S 
213 · 0:i-223.45d~'1kuzyka tane2c1

z
8
na -S· P,1Yt1N: -.Br.' le.ziooo. Opodal drzewa na którem wisia '1 szony jest o zameldowanie o tem Tow • . est"'tycznym ·zie1e·n:cem a spraT•...:a za' _ 

zu c - awa Ja a mazur, r. zu.c: a s•an- •. ł k' l • • d • fil O t t • p ł u l • I ""' - t ..... 
ku - polka., 3) Ca~r - Pan generał mocno śpi, 1y 'ZJW o 1, z~a ez1on<? Je yn1e szary, • c~ l " s a rua ~ u2a ' ce em. rozpoznania. łosny widok, wobec czego, w my. śl prze-
4). Conel.ly - Mar1lok - tango-fox, 5) Gór.zyń- ":Y ka.pelusz z wyb1tem1 wewnątrz ini- zwłok przed ich po-chowaniem.. pisów, winien być ogrodzony. Poza tem 
siu - P1?senka fal - tan~o, 6) Pappy - Sfinks, c1ałam1 u.1\1. M.". · k • ' ' .J._. l · · ! d· ·„ · 
7) M. Mierzejewski _ W ramiona•ch twych _ ~lesz, an.cy le1 uiz1e nicy WIOi.ce • Zt ną 
walc ang., 8) Wiązanka melodyj z filmu ,.Casino w t , b 

1 
t h 8 ł t h się, co się stało ze skwerem, ktory tak 

~i~ Parif~~g~! ;·orii~~rFers~k~aty,01!y c~b·:ie- ystep oszus ow ry an owyc na a u ac ~:tkin:::cto~~ad::i!rl~~=li irn;::~~ 
slow-fox. I d ł . · 1.. • • t~ t 

AUDYCJE ZAGRANICZNE T h f , " b ł . k b" t I na za ozemem SK-'We0ru nic me KV~= o-
17.50 BRATISLAWA. Pieśni węgierskie z tow. rzec " armazonow na ra 0 nmwną 0 te ę wała, że tak szybko i t·aiemnic:z.o uległa 

orkiestry cygańskiej. Lódź, 23 maja. jeden okazał kobiecie brylantowe kol- zagładzie ?.„ 
18.45 MOSKWA (WCSPS) • .Koncert symfonicznv. ( ) 0 ·Ś • b l t .„ t k' p · d · . b "k t ·--------------~ 18.55 BUDAPESZT. Utwory Chopina w 'Wyk G gr . - szu c1 „ ry an owi , • zw. czy 1. om1ę zy meznanym1 oso m a-

Karolyi'eJ!o. • · farmazoni znów pojawili się na terenie mi toczył się spór, gdyż każdy z nich 
19.55 WIEDEJil. „Operetki wiedeńskie''. naszego miasta. Dotychczasowe OSZU- pragnął nabyć drogocenne klejnoty. \ Zycije PabJ. anie 

~. 
stwa jak i wczorajsze, miały znów miej W tranzakcję wciągnięto Grynbau- • 

~„ T"~-5 
-

1 

· · • · .' . scena Batutach, gdzie najczęściej i naj-' mową. Nim zdołała się zorjentować,l · -.-
. liczniej pojawiają się przyjezdni chłopi i nabyła ona kolczyki za kwotę 170 zł. POSIEDZ~NIE RADY MIEJSKIEJ. . 

małomiasteczkowi obywatele, których Brylanty, jak ją zapewniali meżczyźni, _w. środę, dma .~O-go bm. 0 go~z. .20-ei ~~ 
Ób 

· kl b ł b t • d · t , , · h · l sah kma „Nowości przy. ul. Koścmszk1 Nr. 
w spos mezwy e prosty na ra Y1Y czysteJ wo Y 1 war osc ic się- odbyło się posiedzenie Rady Mieiskiei. 

23 MAJ 1936 r. można nawet na większe kwoty ·pie- ; gała kilku tysięcy złotych. Dopiero po- Przy obecności 39 członków Rady i Magi-
. Mięą~y godz. -~~tą _ a godz. 10-tą '.z powadze- piędzy. „ . . . injewczasie okazało się, że byty one bez1 siratu zagaił ob.rady prezydent p. futy1_na. 

mem możemy rozpoczynać procesy, zawierać Tym razem. ofiarą farmazonów ' pa-~ \vartościowemi szkiełkami a oprawa -1 . Po ?dczyta.nm protoku!11 popr~edmego. !>O• 
umowy i wnosić prośby i podania do urzędów. . M k G , . d ' s1edzema z dma 13:go bm. I przy1ęc1u do w1ado-
Godz .. 11-t~ przyniesie miłe wzruszenia i powo- dla łodzianka, al a rynbaumo'Ya, z. mosia. zu. mości komunikatów prezydenta miasta, postano-
dzenle 'W prtedsięwzięciach mających związek z zam. przy ul. Brzezińskiej '32. Kiedy · Poszkodowana zwróciła się o pomocj wiono cały szereg spraw dwbnieiszych odłożyć 
metalami, pocztą i dziennikarstwem. Okres mię- Orynbaumowa znalazła się po poczy- ' do 3-go komisarjatu P. P. \Vładze śled-, do następ~ego zebrania, .na~omiast przystąpic_n<' 
dzy godz. 12-tą a godz. 15-tą sprzyja pracy urny- nieniu zakupów w okolicy swego domu,' cze wszczęty energiczne dochodzenia do szczego!owego roz~a~ama: planow robot ~es 
słowej i przyniesie zainteresowanie polityką i ży- 1. B .• ki • i z· I • cl k' k . . ... , zonowych dla zatrudmema bezrobotnych. 
ciem społecznem. 0 tej porze działają jednak przy U lC~ • r~ezms ~] 1e neJ, po e-1 W Ierun U UJęCia OSZUSLOW. Biorąc pod uwagę, że m.iasto Pabianice, ~o· 
niepomyślne wpływy dla stanu zdrowia i osobom szlo do meJ kilku męzczyzn, z których siadające w danym momencie ponad 50.000 nue-
o słabej konstrukcji fizycznej zaleca się ostroż- szkańców, musi dążyć w celach zdrowotnych, 

ność. - Godzina 16-ta nadaje się do na- Kary Ził samow ""IDB budown1·c1wo do najrychlejszego przystąpienia do budOWY ka-wiązywania stosunków z adwokatami i kasjera- ~ . JM nalizacjj, postanowiono i polecono zarządowi 
mi. Od godz. 17-ej do godz. 20-ej należy unikać ~ miasta WYiednać iaknajrychlej pożyczkę w 
osób, które nam są wrogo usposobione i nie wda • . 

1
• M , ż k' funduszu Pracy na rozpoczęcie robót kanahza-

wać się w spekulacje. Działają także ujemne • _ . ł.ódź1 23 ma1a. J Beutl~ Ruchla uszkat, ~r?ms 1ego cyjnych. Wysokość pożyczki, potrzebnej na rok 
wpływy dla komunikacji i ruchu. Wieczór za- (v) Sąd Starioścmsk1 rozpakywał wy- 54, ktorzy za saimowolne wyb1Cle dwuch b ieżący, określono na sumę zlż 30.000. 
powiada się dobrze pod każdym względem i • k · b d 1 t · k' h · · 
sprzyja wszelkim nowym poczynaniom. Koło toazone pnzeiz mspe cię u CYW aną sipra 0 worow 0 iennyc 1łf m~ze ogn~Q1Wym, I POŻARY Z PODPALENIA. 
godz. 23-ej jednak odczuwamy znowu działanie ·wy za pcrzekroczenie przepisów budow- ·wychodzącym na sąsiednią poses1ę ska- i Ochotnicza Straż Pożarna w Pabianicach. 
grszych wpływów. Należy wtedy zaniechać lanych. Oskarżeni zostali: Opoczyński, zani zostali po 25 zł. s!rzywny. ! zo~tala_ zalarmowa~a pożarem, iaki. WYTiikl ~e 
wszystkiego, co nie jest konieczne. Legj.onów 19 ~a prowadzenie robót mi- W d-alszym ciągu rozpatrywana była 1

. wsi M1erzączka :v-;1elka, . a. uastępn.1e w 1;-zamu 
Dziecko dziś urodzone - wesołe, szczere, o t ' . . h I k . k . Albe t S h 1 kt · 0 Straż udała się na m1eisce pozarów 1 zdo-

bogatem życiu intelektualnem, muzykalne, uspo- mo ws rzymania lC przez nspe C)ę s a spra~a r a zen. 0 ·C~a, ory ~ - lala stosunkowo w niedługim cza5ie ogie(1 zlo-
sobienie romantyczne, łatwo ulega wpływom. za.ny został na 25 zł. 2rzywny, Alberl I wolrue wybudował p1wrucę pod nteru- kalizować. 

chomością przy ul. N<>1rwida. Został on Okazało się, że oba pożary wywolala ta sa-

r&ifiil'ii1~1el'ii1'e''ii1'ii1'e1'ii1'91'91'91'91'91'ii1'91re ()'\ W BALICKA skaizamy na 25 zł. grzywny, zaś kierow- ma ~b:od.nic~a ręka. . . 
~~1.!!!11.!!!11.!!!11.!!!l~~l.!!!l~l.!!!ll.!!!ll.!!!l~l.!!!ll.!!!l~L!!.łlW.. ur . I nik roból Stanisław Wizner sika.z.a.ny z-0-1 N1eiak1 ~1otr Str~elec, lat 36, . pokłócił Się z 
• f!!t • • I !':f ł pł • 50 zł k matką sweJ kochanki Agatą Marianną, uderzył 
[il A d • Io I i.!J SIENl\IEWICZA 52 (róg Nawrotu) ~ a na za aceme • arv._ . kobietę lufą rewolweru w głowę i zranił ią lek-
l'M.I rcy z Ie ; Nt. teL 194-0J. ~. ' Po. 25 zł. ~rzyw~y ska1zam.1 zost~h J ko. Następnie WYbiegl na podwórze i podpali! 
~ • Choroby S> l,rue I W:ełl~ry„„ne Deleb1s F ranc1szek 1 Szczęsna Zofia, drewniane zabudowanie. 
!j] glo.s' - e przyjmuje kobiety. i dz1ec1 od 12.45 którzy wybudowali samowolnie parte- ~cigany przez kilku mężczyzn i posterun-

1 
Wspaniała transpozycja filmowa [j] do 2.1~ I od 6-8-~J. rowy drewniany domek prizy ul. Szamo- kowe.go, począł się ~st~zeliwać !1 wpadłszy ~o 

nego utworu !Al D ZIOMKOWSKI t 1 k' ·. N· 25 L.zam~ w celu utrudmema pogom, znów wzme-
STEFANA ŻEROMSKIEGO ~ r. u si iei r. · c1I pozar. 

t ljj med. Zawiadomione władze policyjne w Łasku i 
p .. : ' ' fil spec. chor-. wenerycznych, skórn1•ch. PARCELE Pabianicach urządziły na zbrodniarza obławę. 11 • wlos•~W i moczoplclowych Strzelec, jak stwierdzono, posiada przy sobie 

f!I o z a fi-go SIERP~IA ;..;, tel. 118•33· dwa rewolwery, i ukrywa się wśród łanów 

I ;liJ Przyjm-uje ś1i~;-1;d i 93}~. w niedz. i BUDOWLANE zboża. SWIĘTO W. f. I P. W. 

U 
Miejski komitet W. P. i P. W. urządza od 

~ '' • Dr B RA N dnia 23-go bm. do 7:go czerwca rb. cały szereg 

; 
jj] przy ul. Krzemienler.kiel imprez wojskowo-sportowych. 

6 iAl • Retkińskiei do sprzedania. W dniu 23 bm. będzie miał miejsce 1) pię-
8 Reżyserja: Józef Lejko ~ PIOTRKOWSKA 81. tel. 100-57 ciobói woiskowossportowy w parku Wolności 

r-1 s b kó h 1 b Zgłoszenia: Piotrkowska 40, ) „ film wielkich kreacji aktorskich ~ pec. c or. s rnyc weoerycznyc od godz. 15-18-ei, 2 od godz. 18-20-ej poka-
~ EICHL.-ROWNA 

1 
i seksualnych Zarząd spadkobierców I. K. zy Ochotniczej Stqiży Pożarnej na ulicy zam-

ii] ..., przyjmuje od 8-1 i od 4-8 wiecz. Poznadskiego, w dni pow- kowei. 

I 
ZACHAREWICZ e szedoie od 10-12 1 od 4 REPERTUAR KIN. 
JARACZ li] Dr. med. dE> 6 popołud:J~u. OSWJATOWE - Ucieczka 

: ~W~~~~KI l!1 Z. STACHOWSKA ~8:Aoscrcare c~f:s~og~n~;~a~~~ratowil 
!Ił ~~~~~HOWSKA !I akuszeria I choroby kobiece M. GLDR.AMEDZ. ER 
[i) ~ PI.OTRKOWSK~ 153, tel. 145-10 •. 
[il DAMIĘCKI lj) Przyim· od 2-3 1 od S-8 I>Qpo!udmu. CHOROBY SKóRNE I WENERYCZNf 

Iii cvBuLsK
1 l!l • Zachodnia 64, tel. 185-49 

!jJ DZIS PREMJERA! ljJ Dr Rundsztetn przyjmuje od 12-2 I od 7-8.30 wlecz. 
li] Nino liJ • w niedziele i świeta od 1n-12 woor 

[I] ,,R 4 „ 1 ETA'' lłl AKUSZER-GINEKOLOG 0 GUSTAW KOHN riJ ... (!] POMORSKA 1, T1«;1;!:: r 
"i' SIENKIEWICZA 40 li] ~imuie od 8-10 r. i 4-8-e!:__ • specJallsta 
j~ Passepartout, bilety wolnego weiścia i ulgowe 1j1 ~kus•18r-Cll-ftl8k010q 
iłJ nieważne. ~ AKUSZERKA przyjmuje chorych od „ •• • 
• · • 3-5. Dyskrecja Al. Kościuszki 41. pr. UL. PIŁ8UDSKlt:GO 51, tel. 170-03. 
Hj]filfi]fil[!][ij[jlli}(ił[j]liJliJ!j](j@il!ilłj)fW of. parter, tel, 170~1S. ał. Przyjmuje 8-10 l ~ w. 



-
Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 

CZŁOW'IEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI.~ . 
. Jl Sensacyjny romans współczesny 

257 M 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI nie sityszeli ... Nie rób mi już więcej wsty- bie a.ni jedne~o dźwięku ... Wreszcie wy- si,ę nad tern, jruk barc1'ro się narażasz? 
Pomi ędzy dyrektorem fahryki rur kanalizacyj ' du, proszę cię, Elżbietko... krztusi1ła: Prziecie ty ukrywasz zbiega z wicz~­

aych Al!redem Krausflrem a jego sz ferem Ja-
nem Rogoszem rłoszło do gwałtownej SC'\>Dy w - Ni1e wrócę z tobą ... - cbstawala - Ech, ty ... Radzę ci, byś zostawi! nia, zbrodn~arza ... Pomyśl tylko: co ty 
~abinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- przy swojem. - Nie chcę .... Mam pogar- mn1ie w sp'o,lmju... robisz? ... 
lany z pracy za to, że ujął się krzyw~ 0 licz- dę dla człowieka, który mrniie śledzi... - Elżbi1ettk:o ... · - Rogosz n'ie jest zbrodiniarzem ... -
kowanei przez dyrektora 1c..botnicv. z d 1 W 

Nazajutrz wczesny!Il rankiem przed fonryką - roz:um, to z mifo.ści... -- powie- - Mi.lcz, po stępny ,isie... przerwa-la porywczo. - i1esz o tern 
~nusera jakaś przechodząca kobieta 1 •knęła dział, brzmiafo to jednak nieszczerie w i - Elżbietko... Uspokój się, oni sły-· tak samo, jak ja ... 
się na trupa mę żczyzny /. odciętą ~Iową. w za- jego usta,ch. i szą... - Możliwe, że ni'e byL. Wówczas, 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krauscra Zaśmiała się szyderczo. I - Niech Silyszą... Hieronim słysza1l kiedy zdarzyła się tamta historja, nie 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- n d b • Al I C l 
siące później stnnął przed sądem, który siu.zal go - Dałbyś spokój taJki111 na.iwnym i wiidziat już gorsze rzeczy ... J.,azem po - 1 y1.... e teraz jest, }est.... zyta em ga 
na 15 lal więz en i a zu zamordowąnie K r"use1 a. kłamstwom..... i siuchiwaliiście i podglądaliśd1e... Wtedy 1 zety i tyś napewno czytai'a ... To niebe·z 

Rogosz uc!eka ~ więzienia na dwa tygodnie - Elżbidko ... - zajęczał. - Elżbiet nie zastanawiałeś się nad tern ... Ach, ty ... 1 pieczny zbrodniarz ... 
Pr.zed terminer1 wypu~zc1:enia go, udaje się do ko ... Zrób to dla mrui,e... I czego chcesz j.eszcze ode mnie? ... Czyj - Mów, mów, niech on usłyszy ... -
mieszkania Walczaka, którv rn~ał mu wyjawić, - Jeszcze raz ci mówi"': zostaw nie rozumiesz, że między nami wszystko! mrukną1ta z dziką satysfakcja,. - Wte-
kto był mordercą Kr::usera. ale nie dowiedział .,. 
s~ę tego. bo Welcza~. cho:\ na gruźlicę skonał, mnte w spo~oJu... . . . . ju~ sk.o~czone, że nie mas~ .i'llż do mnie dy, ~tedy ... , . . 
we zdążywsiy ~dr!it:zir. taicma.icv. Olbrzymim wys1łkJ.em wolt p·ohamo- naJmnileJszego prawa? .. W·1ęc pooo cho- Nie diokonczyta ~dama, za . .;1snąwszy 

Pani Elźbi~ta Wernerowa. żona Hugona Wer-I wat wybuch. Dygofat ze wzburzenia.' dziiisz za mną?... tylko pięści. 
n~ra. g!?wnego a~cjona1 !trn:~a !:\,ryki s:unocho- twarz m. u poszarzała. Nie chcąc, by wi- ! - Chcę z tobą pomóWiić, nic więcej. Nienawiść do męża, t~mi1~na przez 
daw poiecha!a p1ękn::i. limuzyną na spacer ze dziata, ja1k się zmieni.ł, zgasił latarkę.~ Rozsądnie, jak ludzie, których, mimo 1 długi okres cziasu, masikiowana stale, wy 
f;'r%1_~g~\1~klit~~hankiem. szale· em - Andrze- I znów, prze~ pewien cza.is nie byto ni•c wszyst~o, ?O.ś tączY_ ze sobą... buchta w piej t~ra~ .z.e zdw~jooą silą. 

Poprzedni kochanek wnn ! rowe!. Jerzy slychac, ~procz szun:u drzew. - Nic ~uz n.as me łączy... PrZJ'.°P01!1m~ty s"ę· JeJ WS'Z~~tk1~ upoko-
Zrębski , staje się przypadk('lwo w!aścicielem lis- - Jasiu ... - zwroci.ta się f,Iżbieta - Myłtsz s1,ę: tamta sprawa nas łą- rzenia, Jakiie musiała znos1c z Jego po-
tów Walc~aka, z których dcwiaduie się, ż.e ostentacyj:nie do Ro~osiza. _ Weź mniej czy... . wodu: Wówczas, gdiy wypędz:l ją z do 
Kra~ser me zos~ar. zamordow.an~. Po .. ~m,erc1'' pod ramię wracamy. - Tamta sprawa przestanie dzisiaj mu, gdy tarzata S'!ę niemal u Jego stóp 
swe1 odebral p i eniądze, zmieni! nazwisk.:> na W ' • • . ' · .,t · ć , i... •. I t ' 
Werner 1 za loży! nowa fabrvke. ern~r. z1apa~ z,onę za rękę. IS me ... . . prosząc gio o P.rzeua~,enie... po em 

Po przybyciu do zapad!ej wsi _ Kurkowa - Elzb1etio, me gub mniie ... zasta116w - Nie ... - wybuchnął. - Ja do tego 1 przedtem - meraz, nieraz wskazywał 
Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica sliię jeszcze ... - nachyli1ł się do Jej ucha. n1e dopuszczę ... Wiem, co chcesz zrobić jej drzwi' ... 
Nugata. . . „ Wyrwa1ła rękę z Jego uścisku i po- i właśnie dla,tego n~e zostawię ciebie ani O, gdyby ni1e to, że ona znała jego 

R~i,rn~z ~d a l SI~ do „.Cza rciego d.WOi!;I . !ibY omacku nodażyla w stronę rrdz' t ł chwili z 0 ogoszem. tatemnicę że miała go w ręku bez 5kru 
wyśw1ell1ć 1ego ta1emntcę. w kracie p1wmcz-1 p ' . ' ,.., 1e s a1 t J.': .• . . - ' . . ' ~ 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, idó- Rogosz. Mimo ciemności, odnalazła gol - To Jest P'D'nad twoie sity... pu!ów wyrzuciłby Ją na bruk! ... Znała 
r~ krzyczał, że zna tajemni~ę Krause:a· Uczy-\ i rze.kta doń zupełnie już spokojnym glo-! - .Elżbietko, uprzedzam cię, że je-, go. prze.cie. dobrze, jak ?i1kt i1niny i wie-
n1ło to na Rogoszu olbrzymie wrażeme . Posta- sem. I stem przygotowany na wszystko... dz1ałia, ze Jest to człow1ek o twardem 
noki~d sprowadzić zaraz pryJicję i uwolnić starca I - Chodźmy ... ! - Nie strasz mni1e, bo się ni1e prze- sercu, bez kirzty wspókz,uoi'a i l1it,ości ... 

z bb~~;aniec znikł jednak w tajemniczy SDO r I - Mni,e jest przykr:o, proszę pani, lęknę ... p . t . ' t ., h ł Cztćow~ek, .kt~rego nó1i:e po'trafi~ wzruh-
sób a e... - amię aJ, p1am1ę aJ .... - c arcza1 szy mczyie tZY, opr cz ie~o w1asnyc . 

Rogosz wyjeżdża z Magda do Warszawy. - Stchórzyłeś? - syknęła. - Boisz n!eprzyt'Omnie. - Wolę śmierć, niż to, co Wi1edziala iuż o tern oddawna, nie 
A t1 mczasem Wernerowa po morderstwie się tego starca?... mi przygiotowujesz... Wolę śmierć, niż przejmowała sil; jednak tern absolutnie, 

Zritbskiego wróciła do męża, który jej wszystko - Nie to, tylko... wi.ięzienie i k1ompromitację.... bo dfa nLej jednej, jediynej był dobry ... 
~rzebcaczył. A t ś„ ab ł d d 1. . - Tylko co?... -T-0 się z.abih - odrzekła z J.odowa- Inna rzecz, że ta dobroć była podyk-

.. zarny n o o e ra wum o mtarzom J · . . t· b j t Ś · t · · t • · ł b Ć 
_ „ży.le.tce" i Kom!<owi _ list Walczaka, po- I :-- a przecie tak me mogę: to pani ą o o ę no. c1ą. . . o"'.:ma Jego. m eres~m? ~e . musIJa . Y 
r;tanaw1a1ąc oddać ten dokument Rogoszowi. - mąz... I - Zrobię to ,ale przedtem l'Jeb1e za- takim wlaśme, by Się Je] mie narazić ... 

„Cza.my. Antoś" udar. się do w~~nera i prze-I - Więc co z tego? ... _ Teraz do- biję ... Pamiętaj... A jej by~o w grunciiie rzeczy -wszy-
ko~ a ! się, ze Wern.er iest właśnie Krauserern, p!ero potapata się że to 00 st ,• : Zdawał-o się jej że sięgnął do tylnej stko jedno: nie ziastanawdata się nigdy 
ktorego rzekomo miał zamordować Rogosz. I k ć ' ' - arata się k" . d . 'k• h ć d t · k', k' ł · . 

Zapowiedziawszy zemstę. ..Czarny Antoś" I u ry prz.ed ~ogoszem, został,o uiawni,o- 1es1zellil, g .z111e zwy 1 p~zec owywa re- na em, ~a 1Je 1.ero~~ Y. mm. pobu~k1, 
odchodzi. Na progu spotkał ElżbK,tę, która za- I ne. Strop1iła się tern nieco nie było ied wolwer, więc przezorme uskoczyła na gdy spełmat kazde JeJ ządan1e, kazdy 
prasz~ ~o !la wódkę,. Pr~ewrotna kobieta chce I nak sposobu, by cofnąć bj.~g wypadków., bok. Chciała wezwać pomo,cy Rogosza, kaprys ... 
go ~sidli·ć I ode_bdr:ć :u ~!st. Wa!Kzaka. „ d . I Tedy pogiodz.iwszy Silę z tern powtórzy- jedn.aJk głos uwiązł jej w krtani. Dawał jej pieniądze, nre odmawiał ni 
spotkoa~~ 1 8~~un~a~ Aęnto~ :;~h~d~i. ac~g:t~w~al~~ l'la: - Wj.ęc oo z tego, że to ~ój mąż? I A!e We.r~er nie z<:mi:~r~ał jeszcze - czego~ a na _jego .łll:iłości, czy dobrem 
Elżbietę, i Birunia samych. Elżbieta prosi prze· i· Rogosz. nie odpowJedziiaJ wzrusz.ył I w te.J chwvh przynaJmmeJ - wykonać sercu me z.. alezalo JeJ zupełnie ... Miała 
stępcę, ~by ~debr~ł. list A~tos!owi. Biruń, ocza- tylk,o ramionami czego o~a nie d swojej groźby. Wyciągnął tyl'k.o papk- poza tern swoje zainteresowania, swój 
ro"':'any. 1e1 p i~knoscią, uda1~ się ':' ślad. za An- t l · ' • · u· o- rośnicę i zapalil papierosa. własny świ1at wrażeń przygodnych mi-
tos1em I zadaie mu skrytoboczy CIOS n ozem„. Is rzeg a w c1emnosc1. Jęta go pod ra- . w , . 1 lk" . l . t t k . b r d 1' . . . 

Werner, ulegając prośbom pięknej Rity. ko- 1 mię i szepnęła tonem, nieznoszącym • ~w.1et e z.ap~ 1 UJrza a Jego tw~rz, os e .1 Y1 a za o~o.o~a'. ze mąz .się dio 
chanki Gastona, finansuje film mający za fabułę sprzeairwu: Slras.zhw1e zm1emoną, oczy, bityskaJące tego me wtrąca, ze Je] nre krępUJe ... 
znane ~~adki sprzed piętnastu la.ty, gdy Rogo- _ Chodźm łi dź nleprcytomrndJe za niebieskiemi szklarni. O tern wszystkiem pomyślała teraz 
sza uwięziono za rzekomą zbrodmę na Krause- p. 1· dy, ~ b~ my... W takim stanie jeszcze go nie widzia- wlaśni1e gdy czuta jego gorący oddech 
rze. . OSZ I Pl'Ze Sle 1e, me obrawszy kie . f . „ ' i 

Bojąc się odpowiedzalno~cii Werner posta- runlku. Po niejakim czaiS'ite Elżbieta zw- ł~ doty~hczas, to tez przestraszy a Silę ~a. Jego twai:zy, gdy słysz.alia. Jego przy-
nowil podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć jentowala si.ę, że idą PO'Omacku. Zatrz _ me na ~rty. . sp1:eszony, merówny oddech .... Nien~wi-
taśmę i w tym celu wszedł w kontakt z Biru- mała się i rzeikta do Rogo'S'Za. Y Z mepoki0Jem z·erknęta w stronę, 1 ~'Zll1la go catęJn seir.cem - Jak mgdy 
nieWiruń zakradł się do atelier, stwierdził jed- - Szlk:oda że ni'e zap t · t H' gdiz:ie zostawilla Rogos:za, ja.ikby chciała I Jeszcze. 
nak, że nie ma zapałek. W tej chwili jakiś nie- nima 0 kieru~ek z ó fi ~, ~m 1 ~~1()- się p~ekonać, czy zdąży on jej przyjść l - ~o, ~ jak?_ ;--- ~'rzem.ówił Werner 
znajomy rzucił zapa łkę 'na polane benzyną de- d .'ć. ... n w ę z.emy ą- w razie czego z pomocą. po dtuzszeJ chw1h m1lczerua. 
koracje. Biruń wyskoczył oknem i zraniwszy Z!_: N'1 h ' . . . . . . Werner odgadł jej myśhli, bo zasyczał - Ni~y z. czem? 
dozorcę udał się do knajpy „Kacapa•', gdzie cze- uszliśm 1ec pam zaw?ł~ na mego ... Nie JeJ do ucha: - PoJ<edzi,esz teraz ze mną do War-
kała na niego Elżbieta. Y d.aleko, po. wmrnn u.słyszeć... - Nie ludi się, że on ci"' uratuJ'e ... s.zaw.y? ... Narazi'e wszystkio zostan1·1·e tu 

Rogosz został aresztowany. Z więzieni p !Io l dt d k . .,. 
oswabadza go Biruń, który dziaial z polecenii rzyi. zy a ' orne o ust 1 rzyknęta: Nikt ci nie pomoże, nikt, nilkt. .. Uważaj, Jak Jest, to znaczy: nie wypędzę stąd 
Wernerowej. Elżbieta oświadcza swemu mę - Hieronim!... Iiiemnim!... mam w kieszeni rewolwer gotowy do Rogiosza, choć miałem początkowo za-
żowi, że wie, iż czyha on na jej życie... Nadspodrzirewanie rozliegl się g·t0 ,..

1 

strzału ... Nie opuszczę cię dzdsiaj ani na mi.ar taik zrobić ... Ale, widzisz, chcę być 
Wernerowa zakochała się w Rogoszu. Zawozi t ~ » k k Sł ? I 1 1 A b 

go samochodem do swej posiadłości za miastem. S arego stugi tuż obok - W oc1'leglości ·1'10 ••• yszysz OJ.a' ny wzg ę1&em C~e ile i dopóki nie za-
Ml\Ż iej udaje się do knajpy „Kacapa". gdzie kHlru metrów: Cofnęł1a się, ale on zbliilżyl się znowu ~atwimy sprawy, nie przedsięwezmę 
zawarl znaJomość z opryszkiem Aljoszą. Po kilku - Słucham, pros~ę łaski pani dzie- do nliej il chwyci~ ją za rękę. zadnych kroków ... No, Elżbiietko, zasta-
min;;tach przysz~d! Bi'.uń i począł s.ię żalić przed dzii1cziki?... . - Słuchaj, słuchaj, oo ci mówię ... nów się ... 
Wernerem na niewdzieczność kobiecą. - Co to? _ za l t zdu · Będę chod'zi1ł za tobą jak ci1eń Jeśli W'taśnii1e zastanawdia~a się · ł 

i:'rzemys~owie~ iuipil Birunia. i _wyciągnął mu Skądżeście się tu w~~H? a miona. - usłyszę jedno n:i:ebezpiiecme di~ mnie w myśl1ach wszystko co usłys~a~atd! 
z k1eszem hst, pisany przez :Elzhtetę do proku- ' ł h,J,b t k' . k ' . wat b. : : . 
ratcra. Pożegnał się z „Kacapem" i uda! się do Wb1la oczy w ci,emna, przestrzeń s owo ... c V\,; ~ a '~e. Ja wp1erw .... me a so 1ie s~rn'":ę•. ze oporem me nie 
cukierni. g9zie p:nzal czytać list Elźbiety. i strudem dositrzegla dwie sitoją~e obok będę z.astanaw~ait się nad niczem i za- wskóra, oonaJwyzeJ - rozdrażni tylko 

Następnie złożył wizytę doktorowi Alboł. s1eb,1'e sylwet~-· Ab . . H ... ' strzelę cileł>ie j siebie ... T'O nie S<> puste Hugona. 
Gd d d kt dł Al. d . 1\.1. a, więc 1 ugoin •est .... I .. 

• Y o . o ara przrs.~e 1osza, po a1ący tutaj... • groźby ... ZrO'Z'llm, że nie mam i'tmego nna rzecz, rz odczuwała w tej chwi 
111ę za wywiadowcę policJ1, Werner zabrał tru- . 'ś · · „ k b"ć Dl t J;. sadystyc · ść 'd 
ciznę. A tymczasem Aljosza usypia doktora, To znaczy, że nie rosta1ł tam na po- WYJ ci.a, .ze mu~zę ua zro I ... . a eg?, .' ' .zną przy1emnio ' :v1· za,c, 
któremu zabiera pierścień. lanii'e, lecz śledzirl ją nadal szedł za niią · proszę cię raz Jeszcze ... proszę 1 zakh- ~ak m110,t~ ~1ę, targany przez wśc1.ekłość, 

Gaston stw.ierdza, że Wer.ner jest owym krok w kr.Olk. Porwała ją nili~'P'Ohamowana niam .... jedź te'J:'laz ze mną d'o Warsizawy. Jedrnoczesme wszakże doszła do wnios-
Krause.rem z listu Walczaka i vostanawia go wśC'iąiklość krew ud l . .. d t Tam pomówimy, naradzimy sitę, może I ku, że fa zabawa nie Jest zbyt bez-
szantazować. ' erzy a ie1 ° g owy. 'd · · k. ś żl" ·ś · któ piecznia Po · d · l · · · · 

A tymczasem Werner spotka! Elżbietę i Ro· Jaik oin śmie? ... W k'illku susach znała- zna: ~1e~y. Ja I~ mo iw~ WYJ. ·cie,. ~I ,·, . . w.ie z1a JeJ przecie, ze ma 
gosza na polanie leśnej. Namawia żonę, aby zla s'ę pr n· Ch "ł kl re 1 01eb11e 1 mme Z!ł!diowoh ... Nie up1eraJI w ~~es~em rewolwer, gotowy dlQ strza-
wrócila z nim do Warszawy. ft t 1 t ~k ~~···. ~yhci ~ gł 0 :z.a apy się... lu - me w~tpHa o prawdzje jego stów. 

1 ra z a ą siitą, ze z:ac wia Się na no- - Hm.... teraz jiuż chcesz ze mną Tak, on Jest w tym momencie gotC>-
Chciat ją ująć za rękę, ale ona cof- gaci··, t t tać d pomówić? Dotychczas zbywałeś mnie wy na wszysfil<:o, to ni'e są czcze groź-

nęta si ę , jakby w obawie, że grozi jej nie . ?S am. ~oczą mamro '. . ~o nosem awanturamr.... by. 
bezpieczeństwo. naJwidoczmeJ przeraźiony JeJ. imp~tem... - Nre, nie ... Zawsze cłiołałem roz- . W ta:kim razi1e - lepiej go ni'e roz-

- Wróć sam ... - odparła nieprze- Wstyd mu by.to przed H-11ero~~mei:i, mawiać z tobą ... Ale rozsądniie ... A ty .... ~szać, nie. doprowadzać do osta1ecznoś 
jE.dnan ic. - Nie bój się, wrócę do domu. pr~ed Rogos~,em 1 dlategio sta,rał się umk od kilku dni.... iesiteś jakby nieprzy- c1. I ta!k me będzie mogła wstać już 

- Ja wi em, ż e wrócisz ... - począł nąc gorszącei awantury... tomna ... Nie wi,em, ni,e rozumiem, co ci sam na sam z Rog:os'z.em. bo Hugon do 
jej szeptać do ucha. - Ja wiem i poje- Ale El,żbieta, zachł'yśrnięta zlością, nie do głowy strzelHo... Elżbietko, czy to t~go nie dopuści', przewidtując, jakie gro 
cfrntbym tera z sa rn. ale zrozum. że am- styszata }ego słów, bełkotanych niewy- doprawdy możHwe, byś ty si'ę w nim za z1 . mu niebezpi,eicz,eństwo... Jak ci'eń 
bicja mi nic pozwala ... Niie odsuwaj się, raź'11!he i szeptem ... Z niezwykłą siłą po- kochala? ... Ja nLe wiem, ale ja tego zro- chodz1j, zia ntą, podpatruje i1 słucha ... 
bo nie chcę mówi~ć gliośno, żeby. ci ludzie trząsnęla nim, ni1e mogąc wydobyć z sie- zumieć nLe mogę... Czy zastanowiłaś. (Dalszy ci.~ ~ , 



Str. 6 ~986 
~. . . ~ . ' „„ ;9-.- . ; { ... ·- '·• „:.- - Nr. 148 

DZIS I DNI NASTĘPNYCH! 
. „ 

rfradczna mno~ oficera angłelsklego "do żony przyjaciela w filmie p. t. 

W roli at: OARY ~ANT. Passeoartouts i bilety ulgowe nieważne. 

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! AL c H 
Pierwszy film produk:ji krajowej w 

języku zydowskim 
TH (Za Grzechy) 

Scenarjusz WYbitnego dramaturga J. M. Nejmana. W rolach głównych: SZ. DŻIGAN, J. SZUMACHER, 

Ceily miejsc Ili - 54 gr., li 85, gr., I - 1.09. Balkon 75 gr. 

Dr. ŁAGUNOWSKl !O M S ł . . • k LEczntcAte~'~;:~owsKA 294 D Ka k 
specjalista chorób wenerycznych. sek· f. . O OWleJCZY przy przyst. tramw. pabjan. r. 1ilCZ 0\V i1 

sualnych i skórnych. specjalista chorób 2 razy dziennie przyjm. lekarze we POŁOŻNICTWO i CHOROBY 

(Gabinet l<ol)n :g1,110· I światłoleczniczy) USZU gardła nosa i kr•ani wszystkich specJalnośc ach. KOBIECE. umeblowany słoneczny DO WYNA· 

PIOTRKOWSKA 70. Telefon 181-83· ' ' " " GABINET DENTYSTYCZNY PIOTRl\OWSKA 99, tel, 213-66. JĘCIA, Nawrot 2, front, Il piętro, 

Od 8-10, 1-2.30 I 6-9 w. w św. 10-1. LEGJONÓW 17 (Zielona). Tel. 21649 od 11 rano do 8 wie~z przyjmuje codz. od 10-12 i 5-8 wiecz Im. 31, Telefon. 20-2 

.--- --- ----- -- _ przyjm. 1-2 i 5-S "':· PORADA 3 Zl. · I 

Dr. N iewia ż ski or. HENRYKOW-SKi LEKARZ-DENTYSTA Poradnia Wenerologiczna! ( .... Ro-zmlijllllalte ) 

SpecJ. chor. wenerycznych, skórnych . • F Kopci owska Piotrkowska 45, tel.147-44 . .•.. --

i seksualnych Specjalista chorób skornych, • I . 

ANDRZEJA 5 telefo 159-40 weneruczn11ch i seksualnuch p . l d ·9 3- l Lecz. char. skórnych I seks_ualnych. 
. . , n . „ „ „ r?YJmu e o - e • Czynna od 9 rano do 9 w1ecz. bi ' · 

Pr:w1mu1e od 8-p rano 1 od 5-9 TRAUGUTTA 9, tel. 282·98. GDANSKA 37, tel. 232-55 Kobieta lnk od 12_ 1 i od 5_ 7 DROBNE •:igtos;i:enia w „Repu ice 

w niedziele 1 święta 9-12. od 8-11i6-9 w, nledz. i święta od 9-12.30 ód 4 - 7-ej w Lecznicy, PORADA 3 Zl. są najlepszym i najtańszym środkiem 

--- PIOTRKOWSKA 294... tel · 122-89. . zetknięc ia zainteresowanych stron. 

O któ TREP MA N D M JAUBENHAUS ' Kto chce; 1) znaleźć lokatora lub sub· 

o r I . 111 m:d. I Dmre.d. Wo ~kowyskii LEKARZ • DENTYSTA lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lu b 

ł I B NUSBAUMOWA pojedyńc:r.y pokój, 3) sprzedać nleru · 
specjał sta chorob wenerycznych, AKUSZER • GltłEKOLOCi spec. chor. wenerycznych, skórnych chomJść lub rzecz, 4) kupić cośkol· 

skórnych, moczopłciowych P O W R 6 C I l. i seksualnych a wiek okazyjn ie, 5) dostać posadę, 61 

Za wad z ka 6 ~~~-12 Prz~jmuje od S-
9 

r. I 4--~er.· Cegielniana 11, tel. 238-02 - przyjmuej od 4-8 lJ') po!01. r:s~~1g:;e p~=f~sV:~~~: do .~ke;:~JHf(. 
8-12. 2-4. 6-9 wiecz. Zgierska 11 246-09 od 8-12i o<l 4-9 w niedz. i święta od 9-1 Paotrkowska 51121-23 DO WYNAJĘCIA 2 razy pokój z ku-

L E CZ N I c A OME6A DR. ME ... D. • nr. me". H. LU a.1 cz ,.__ Dr. _Med. ~VŁODZIMIERZ chnią, stoneczny, światło, 17 zł. mic-

., U U g ŻADZIEWICZ sięcznie ul. Wspólna 29 (Widzew). 

Ci I. Ó W N A 9, tel. 142-421\1 KDPPIO\VSkl Spec. chorób sórn:vch. wenerycznych . PRALNIĘ sprzedam b. tanio spowe:.i1 · 

Przyjmują lekarze we wszy9tklcb spe Ie U l moczopłciowych. POWRÓCIŁ SpecJahsta d~horót t 
1 

zmiany, Łódź, ul. Żeromskiego 67. 2.:: 

cJalnościach· - Analizy. Roentgen. CEGIELNIANA Nr. 7. telefon 141-32 . usim. nosa, gar a 1 r an ZGINĄŁ pies wilk. Odprowadzić ,_ , 

Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny. Gdaflska 37, tel. 232-55 Przyitnuie od g. 8-10. 12-2 i 5--8 w. t.odt, Pl<?T~KOWSKA 164• t~l· 125-26 wynagrodzeniem. Zak:itna 21, doZG 

Porada l zl orzvimuie od 7 8-el wiecz. W niedziele i świeta od 9 11 rano. Przvimuie od 4 do 8 wiecz. wskaże. __ <c · 

Doktór REICH ER DOKTOR !Lr. N IT E c K I wm11EPRRZ!,C."~. GNIABC·NA GARNITURY najelegantsze szyję i- r. 
& "Włll'V • 40 zł. Dyplomowany zakład krawie ~:, , 

SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH H. SZUlllGChGI SPEC. CHOROB SKóRNYCH, WENE· Lecienie chor. weneryczn. I skórnych. S. Pastawelski, Cegielniana 23, fron'. . . 

WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH CHOR.OBY SKÓRNE I WENtRYCZNE RYCZNYCH I MOCZOPt.CIOWVCH ZAWADZKA 1 telefon I NA RATY! Ptaszcze damskie, męsk e 

Południowa 28 Tel. lOl-93. PIOTRKOWSKA 56, tel· 148·62. NAWROT 3~, front 1 p. Tel, 213-18 122-73. i dziec·nne. Kostiumy damskie i ub ra-

Przyjmuje od 8-11 rano i od 5--8 Od. 9-1, od S-9 pp, od 8 do 9.30 rano i od 5-9 wiecz. czynna od 9 rano do 9 wiecz. nia. męsk e: Przyjmujemy 1)bstalun!sr.i· 

wiecz. w niedziele l święta od 9-1. w niedziele 1 świeta od 10-1. W niedz. i święta od 9-12 w poł. PORADA 3 ZŁOTE. „Konfekcja Ludowa", PI. Wolności · 

mlmi!lmllllallllllmlll„!!'81mllllSIBl„IBBll„lllllll!llllllll„„„„„„„llllllil!ISilllllllllllllll!llllmlilllll!llllBlllS111!lllllmamm11m„„„_.IBlll_. ... ..,„„„1111!1111&x~ 1 

leicle D0111oc nalltle nlctiSZYlll ! 
+ ~~~~~~~~~~~~~~~~· fA przytem wszystkiiem wyprzystojniał. miafa? Cóż jej dawał? Ni•c oprócz ucz\1-

/1 Jl. n dr se j - a ń s li i iii ' ' I Wróci.w.szy nia wieś rzuci~ się z całym Cia! 

1
1 . zapałem w wir pracy, pragnąc znajeźć I o to wtaśni.e uczude żebrała Danu~ -

11 I h . • • ł 1 1 Iw ni1ej zapomn]eniie. · ka, oin jednak, z.atwardziaiłly w swoim 

I ( p f e r w s z a m I o s c Napróżno jednak od rana do wieczora gniewie, odszedł od ni~j, nie chcąc jej 

!'

:,· 1

1 

~ i wam m~otem p.o kowadle: Szczękiem zrozumieć, nie ·chcąc jej uwierzyć ani 

ii 'martwego żela.za nie zagłuszył najser- pl"Z'ebaczyć! 

· de·c?>n1ejszych tęsknot. Kiedy nasta.ta whos.na i zazj elenił się 

"''- 88) M I ChciJal uciec od nioej, tej niewiernej świaot, wzrosła jeszcze jego tęskn.ota za 

~ Powieść sp6łczesna ii"' li kłamliiwej dztewczyny, chociaż spalił daleką dziewczyną. 
za sobą wszelkie mosty, a nawet wyrzekł I Błądząc w ni1edziel1ne :popołudnia zie­

J)anuta Krasińska, fkspedjenll<a w mil· cze s:pojrzooie Karola, uśmiechnęła się się przez nią swej kadery, nie zdołał ł'lonemi ścieżkami i mi.edzami mimowoli 

gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje blad!o. . obronić się przed wspomnieniami, natręt przypomniał sobi:e dawne, wspólne za-
zredukowana. h 1 t k · 

Nie mogąc znaleźc pracy _ mając na Przymknąwszy oczy poc Y ·ita u me nie SIJ'Oglądającemi mu w oczy. . 

1 
miej1sk1e spacery. Zielone brzózki i wi.erz 

. utrzymaniu ojca - · przyjmuje pomoc Za;y· mu twarz. On zaś })C)Całowat Ją kkko Szczególnd'e p~erws·ze miesiące ba.rdzo by przypamni1a-ły mu p.ark, gdzie byli tak 

sza i od czasu do czasu ~pclyka się z nim. blademi wairgam~. były złe i ciężkte. · bardiw sziczęśliwi. 

O spntkaniach iych Ó'lwiaduje się na· p d · d · t ł · tr 'ć J k · to · · d I k' 
rzeczony Danuśki Stąn :sław Reczy;hki i ~o raw a, ze za •ma Si ra Się za ac1 I al ze lillZ a ·e 1'e czasy, 

gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, me Rozdział pięśddesiąty. we wairjaiclldej pracy: ale praoować nie . Eks-student siada•ł na przydrożnym 

wierząc, żę stosunki iej z Zaryszem ~ą zu· MILO$ć ZWYCIĘŻA mozna prz.edeż przez dwadzieścia cz.te- kamienJu i oddawał się rozpamiętywaniu 

pełnie platoniczne. W kuźnd Szymona Reczyńskiego :,tu- ry godziny. Trzeba rówl!lież i cidpo..;ząć, minilonych dobrych ehwit · 

t . Kre~i ńsk a ~~e ~i~~~„ 1;:~Y~~~~1~h ó?~i~~~e kały mt·oity, zmieniając sztaby rozpa!0ne trzeba zażyć trochę s:nu. I z.nów przeżywał zludę szczęścia. 

1~~e:~n;,~z;;i~ w~e~ Rychlo~cf. ani:"iuiac sta 'go ~ bial~oś~i żelaz.a w obręcze, podko- . Tych wiliaśnie ch~l - a szczególnle ~ee~ za.oraz potem g~y uprzytomni:1 

rego Kre5iftsklego na administratora. wy 1 gwozdz1.ę do bron. wieczoru - lękał się dlobmwolny wy- sob11e, ze wszystko to minęło bezpowrot-

Ornicz podkochuje sie w Danucie. Stary kowal, w skórzanrym fa:rtuchulg;narnieoc. Wraz z cien1ami nocy nadchodzi· nie, męka jego stawała się jeszcze bar-

przy k.owadle, wyglądał na uoSl()bien.ie ty go złe myśli i żarla taika tęsiknJOta za dziej nkznośniej1siz.a, a pustka p·rzera-

W śród uroczystej ci.s•zy brzmiiały wy sH'y i pracowitości. utracoinem szczęściem, że zdawało mu źliwsza. 

raźni1e jego st·owa: , . Poprzez zasmoloną k.osiz.ulę :prężyły r się, i'ż ni'e wytrzyma dłużej tej męki, lecz W pewną ni1ed'zielę, kiedy dłużej niż 

- Was wszystkich, którzysc1e tu o- się jego muskularne ramiooa i bicepsy, rzuci WS1Zystko i wróci dlo swojej dziew- ktedyindiziej blądziJ miedziami załamał 

hecni, biorę sobie na świadectwo, abyś- on zaś szerokiim rozmachem mto,ta wam czyniy, przebaczywstZy jej wszys.tko. się ostatecz:nie. Doszedl do wniosku że 

cie, jeśli kiedykolwiek zajdzie potrzeba, w przytrzymywa·ne obcęgami żelazo, na Z bi:egiiem czasu, gdy gni1ew jego zma- nie sposób cierpioeć taik dłużej, że ~usi 

św~adczyli o niiniejszem malżeństwie, dając mu wyma~ony przęz Si·ebie lał, zaczynat zastanawiać się coraz czę- naprawić krzywdę, jaką wyrząd!zit Da-

prawnie zawartem i prze·z kościół po- kszta~t. ściej nad tern, czy p.ostąpi'ł slusmte, po- nuś·ce i swemu własnemu sercu. 

twierdz-o.nem.;. Tak zajęty spojrzaJ mimowol'i na tęptając ja, tak pohopniie? A może rzeczyj WrócLwszy do domu - on, który dwa 

Danuśka ocknęta Silę zie swokh ma- Staszka i pomyślał nagle: wiściie stosill:nek, łączący Dan1Uśkę z Ja-1 mi·esiąoe temu odeslail bez czytani.a list 

rzeń. . . ~ Ta"~, tak: łatwiiej jest zmieni-ć .nem Zarys.zem byJ czysto platooiczny? jaiki przys!ala mu Dainuśka - zas.iadł d~ 

W dalekości ptz.epadly oczy Stas·zka mairtwe :żelazo, amiżeli ludzkie se.rce! A że dtzitewczyna pozbawiona wszel- pisania. 

i jego młodzi,eńczy uśmiech. I westchnął ciiężko, Na chwi1lę zmy- kich sposobów zawb~owan.ia, mając w I W rzbiie n1e byto nikogo." 

. Jeszcze raz ostry ból szarpnął ser- li~a stę rytmiika, jaką wydzwaniał jego dodatku na utrzymand'U ojca, zgodziiłta się Stary, kurząc fajieczkę, wędrował 

cem dz~ewczyny. m!ot. Ale zaTaz potęm stukała ona zno- przyjąć bezirnteresowną pomoc byłego gościńcem w stiionę młyna, ażeby po-

Jakgdyby zbudzona ze snu, otworzy- wu równo i m<>notOilJllie. szefa, czy to byla taka straszna zbrnd- gawędzić ze swym przy jacielem mly-

ła szeroko oczy. Stanis.taw zmi1e11.H siię bardzo. Rok nia? narzem Jakóbem, a obiie si,ostry 'Baśka , 

Zobaczyła polys·kującą na palcu swe- twardej prncy w kuź.ni rozszerzył mu Przypomi1naly mu si:ę jej petne tez i Marysia rajcowały w sadzie ze swe-

jrm odrączkę ślubną. klatil~ę pi:ersiiową i ro:zwinął mięśnie. oczy, jej naj~orętsze zaklęcia i zapewnie l mi lmleżan1lrnmi. Tak wię-c nie przeszka 

Zrozumiała : by la żoną Karnb Ornicza. W mieśoie joako ak.adiemik nie dojadł nia: czyżby to wszystko byt.o tylko ko- ! dzat mu nikt w chwili, gdy ważąc my-

- Staszku„. Staszku gdzi1e j esteś? -iczęsfo i mies~kal wśród fatalnych wa- medją? i śli i zdani.a, pi.sal list clio tej, którą po-

Jęk jakiś wyrwat s ię z głębi jej duszy. ' runków, co też odbHo się na jego wy- Leoz w jakim celu grałaby przed nim rzucił tak niebacznie. 

Ale zaraz potem, czując na sobie badaw- 1 giądze, Ternz zmężniał i nabrał wagi.IDainuśtka komedję mif.ości'? Cóż od niego_ i , CDalszy ciąg jutro). 
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Dalsze zmiany 
w narodov1ej drużynie kolarskiej 

prz~;!:~w~:~~t:woe~e;~r~wejn~~~~l~c::ola~~!~~,J ę drze,. o ws li ·a w Frączkowski, Po ponczyk, Wardak, Einbrodt, . · 
Panak, Dziccloł i Dubrawski. Sktad drużyny I · Paryżu 
ulegnie najprawdopodobniej poważnym zmia-1 ' 

non;;ierwszą ellminac!ą dla torowców będą za- Zwycięstwo i porażka w grach podwóJ·nych 
wody organizowane w dniu 6 czerwca przez) -
\~TC. na Dynasach. W · zawodach tych uczest· Paryż, 23 maja. nonem została wyelimiJno.wana przez para Borotra - Bernard wyel.iminowa-
mczyć mają wszyscy członkowie drużyny na-I 1. W piątek w dalszych rozgryw parę Noel - Hughes 7:5, 4:6, 3:6. Ję- la parę Hare - W1lde 12:10, · 6:3, 6:3. 
rodowe!. _ • „ „ kach o mistrzostwo Francji Jędrzej•ow- drzejowska grala znacznie gorzej niiŻ W grze podwójnej pań para Mathieu 

Osm ~U plęSCiarzy ska w grnch podwójnych odniosła jed- w poprzednim me·cz.u. Slabo wakzył - Yorke wygrafa para Barbier - Pan-
m - h " d B li no zwycięstwo i poni1osla jedną porażkę. równiież Brugnon. Do pewnego stoplllia netier 6:0, 6:3. 

a 1ec a11. o er na W grze podwójnej pań Jędrzejowska do słabej gry Jędrnejowsiktej przyczy-, W grze m~eszanej para Henrotiln 
Poznań, 23 maja, -- Noel z:akwaHfi\kowata się dJ półfi:na- nil si1ę kort centralny, do którego Polka Legeay zwyciężył.a parę Leboutel -

W bokserskim turnieju olimpijskim w tu po zwycil}stw1e nad parą francusko- nie j.est przyzwyczajona. Rodeł 6:2, 6:1. 
Berlinie przewidziana jest nieoficjalna amerykańską lienrotiin - Andrus 7:5, P.oz:a meczami Jędrzejowskiej roze- ••••••••••••••••• 
punktacja, w myśl której posz,;zegćalne 6:0. W pólfinale para polsko- angielska gra'f.lo następujące spotkania: Ł . · S 
państwa otrzymają pewną sumt; punk- walczyć będzie z parą francuską Iri- w grze pojed'yńczej panów Francuz I odz1anka- trzelec 2:0 
tów nietylko za zdobycie mistrzostwa i, bame -. Belliard, która wyeliminowała feret polm!l'al Watt~ (Anglia) 6:1, 6:3, w dniu 21 maJa 1936 r. rozegnny został 
wicemistrzostwa w każdej wadze. lecz I parę Sc11wen - Stammers. 6:1, a Merhrn (f'rancJa) wygrał ze Sper- mecz piłki noinei na „Zdrowiu" miedzy druży­
ponadto po jednym punkcie za każde Wa1ka toczyła się j.edyni1e w pierw- Hngiem (Danja) 8:10,. 6:0, 6:1, 6:2. nami K. S. Strzelec „Zdrowie" - K. S. Łodzian­
zwvcięstwo, nawet w walkach· wstęp- szym sede. Po z·dobyciiu pierwszych ·w grze pojedyńczej pań Couquerque ka. Gre ro~pcx:zyna K. S. Łodzianka i Już w pier 
n:vch dwuch gemów przez parę polsko-angiel (Hoiandj.a) zwyci1ężyla Neufeld (Pran- wszyc~ mmutach zdobywa bra~e . ze strz:itu . . . . . . . . . . . . ) . . łfokus1a. K. S. Łodzianka nadal gmec1e przeciw· 

Na . teJ z-as'.1ąz1e nastąpi o,dpo:w1~d111a I s~ą przeo1wmcz'ln wyró"':naly, a następ CJa 6.2, 6.3. . . . nika i zdobywa drugą bramke ze strzału Milera. 
klasyf 1k2.c.ia panstw w-g ogolneJ l!czby I me uzyskały prowadzenie 4:2. Jędrze- W grze p·odwóJneJ panów para Hug- Pod koniec mecz zostaje przerwany z powodu 
zdobytych punktów. z tych w7g]ędów I jQwska i Noel rozgrywają się jednak, hes - Tuokey pokonała parę Petra - zatargu. ' 
PZB bierze pod uwagę wystanie do Ber-, przejmują i1nic~atywę i rozstrzygają se- Peliiziza 10:8, 4:6, 6:0, 6:4. Perry z Au- Łolz~!~~~e1c.~ r~:erw: K. S. _Str~elec - K. S 
J:na pełnej ósemki. 1 t::• na swoją korzyść. W drugim secie stinem wygrali z par:ą francuską Legeay · ( .O) dla Łodzianki. ___ _. 

Ostateczna decvzla zależeć !1~,17.ie od para francusko-amerykafis:ka zalamuj.e - Lesuer 6:4, 6:1, 5:7, 6:3. Para fran- Najbliższe mecze o mistrzostwo-łódzkiej kla• 
funduszów PKOl oraz od formv r,awod- s i ę i przegrywa 0:6. cuska Broug11on - Boussus odniosła 0

8Yn 1A to~będdąbs~ d~piero w niedtziel'l, 31 PTbm;..-' 
k · h d 'l' d · · · ól l W · · · dł · · · t d · ~ . , I .a e„o o ę ... ą się mecze nas ępUJlj.<:e: ..,_. ni ów naszyc w wa ze j,)_O sre_ meJ Iµ · grze m1esza:neJ powvo o Się gorzeJ zwyc1ęs wo na parą Jiugost.Ow1ans {ą SKS Burza-Makabi Union Touring ~ 

ciężkiej. -- - ------- ~51ki.ięj gd!~ż ~a·iac ~ra~ z arug Mftlic - Kukuljeyic 6:3, 6:8, 7.:5, 6:4, ~ .... ,,d-.W:~i ŁKS'lb = -L~ „ -. ' 



~ 
BSBISZY · lłąciM 

Kac I Kotek. 
- Panie l(ac, przyszedłem pożegnać 

panem. 
- Wyjeżdża pan na urlop?„. 
- Nie, popełniam samobó!stwo.„ 
- Co?! 
- Tak, zbrzydło ml życie„. Mum Już dość 

tego ... Bywaj pan zdrów„. We wtorek strzelę &O• 

ble w łeb„. 

- Dlaczego we wtorek?.„ 
- Bo to Jest szczęśliwy dzieil. 

** * Do Mayera· przychodzi wierzyciel z grubą 
l)ałką i groźną miną. 

- Panie Mayer!„. Przychodzę do pana poraz 
ostatni!„. Jeżeli pan ml dzisiaj nie zwróci tego 
długu, to pan dostanie ode runie po py<;ku !„. Nie· 
zwłocznie!„. Na miejscu!„. Czy pan słyszy!„. 

- Zaraz„. Zaczekał pan„. Ile si~ panu na· 
leży?„. 

!986 

c czenla MUNDURY SPORTOWCÓW 
A USTRJ ACKICH. 

' '!f.l 

- 150 złotych!.„ 
- Ile?!„. Sto pięćdziesiąt zło„ • .Wal pani 

** *4 
Piotruś zamęcza olea pytaniami: 

Leklioatleci i pił.karze austr'iaccy, któ­
.. rzy udawać sie będą na imprezy zagra· 

••••••••••••••••••••••••••••••l~km~oo~b~ą~ecl~n~~~li~~ 
- Tatusiu, dlaczego żyrafy mają takle długie 

szyje? 
- Bo one się żywią Hśćmł z drzew.„ 
- A dlaczego liście rosną tak wysoko na 

drzewach?„. 
- Żeby żyrafy nie potrzebowały się schY· 

lać„. 

•• ' *• 
Dwaj wspólnicy pokłóclll się. W czasie kłótni 

Jeden rzekł do drugiego z Iron!~~ -

- Hm„. Wcale nie Jesteś taki głupi, na Jakle· 
go wyglądasz!.„ 

- Wiem„. Na tem właśnie polega cała różni· 
ca ni'~.d:;:y m°!." a tobą„. 

** '*' Pan filip wszedł do gabinetu lekarza I rzekł: 
- Przychodzę do pana doktora w dyskretnei 

SI>rawle„. Nie wiem Jak to sobie wytłumaczyć„. 
Jestem Już od czterech lat żonaty i mimo to nie 
mamy Jeszcze dziecka„. 

- Aha„. - mruknął lekarz, mierząc badaw· 
czo wzrokiem pana flllpa. -- Czy pańska żona 
wyjeżdża dokądś latem?.„ 

- Nie.„ 
- A czy macie sublokatora?„ • 
- Nie.„ 
- To w Jaki sposób chce pan mleć dziecko?.„ 

Po zaanektowaniu Abisynii przez ItalJe, holenderski „Czerwony Krzyż'', który, 
w ·czasie wojny niósł pomoc woiskom abisyńskim, wrócił do kraju. Na zdieclu 
widzimy członków ekspedycJi „Czerwo nego Krzyża'' po powrocie do kraju, 

schodzących ze statku. 

' mundurowanie, jak to widlzimy na zdię­
ciu. 

Pociąg pośpieszny Paryż-Rzym uległ 
strasznej katastrofie na dworcu kolejo­
wym Laroche-Migennes, pociągając 
za sobą oiiary w ludziach. Zdjęcie na· 
sze przedstawia widok ogólny kata· 

strofy. 

Codzienna nowelka „Expressu•11 lę swą opowieSć. stan!d. - To byt jeden z nielicz.nych lu-
Spojrzatem na Bl3rJiota. Oral w dal· dzi, który wszystko zaw.d·zieczat kasy-

sz"ZęS„ 11·wy gracz ,z •onle Carlo szym ciągu. t śmiech'J.! sie d<J swych nu. Czyżby teraz miat ptadć za krót· U l'I ;lartr1erów:. sypał da.·:\-cipami, jak z rę· k0trwate szczęście? 
kawa. Nazajutrz wstałem około godziny 

Edmund Rostand od paru lat miesz· publiczność, gromadzącą się przy zielo- - Nadrabia miną - szepnął Ro· dziesiątej rano. 
kat sta'le w Monte Carlo. Byt prokuren- nych stotaoh, postawH na jakiś numer stand. - Jego złote czasy już się skoń· P1erwszym człowiekiem. którego 
tern miejscowego oddziału jedneg-0 z na·fmniejszą sumę. Wygrat. Uśmiech- czyły. spr·tkalem, byt Rostand. 
banków paryiskich. Pracu}ąic do godzi_:- nąił się z zadowoleniem i postawił po raz -- Przegrywa? - spytałem go z za- - O świcie znaleziono Berliota przed 
ny czwartej po południu, zazwyczaj spę· drugi na ten sam numer. c~ekawieniem. gmachem kasyna - powiedział mi smu-
dzal re·sztę dn~a w kasynie gry. Nie Znów wygrał. W ciiąigu paru chwH - Od czterech tygodllli. Stracił tnym gtosem. - Leżai w kałuży "krwi. 
grywał prawie wcale, po·święcając się zdobył po:kaźnieiszą wygraną. WSZY'Stko, co rposiadał. Dziś rozgrywa Biedak przegrał wszystko i strzelił so· 
wyłącznie obserwacjom. . Poistawil po rnz trzeci, czwarty, dz.ie· decydującą partję. Jeśli mu sfo nie po· bie w pierś. 

- Zamierzam kiedyś wydać po- siąty, dwudziesty. wiedzie, skończy swą karjere. - - Nie żyje? - krzyik:nąłem. 
wieść, po·świę.coną ofiarom jaskini ha· O godzinie dziesiątej wieczorem za- Berliot, jak opowiadał mi dalej Ro· - Żyi1e Je1szcze. Ale n~e wiem, czy 
zardu - powiedział mi, g<dyśmy krążyli depe'1szowal do biura, w którem do tej stand, zaprzyjaźnił s~ę w Monte Carlo z lel<arze zdotaią go uratować. 
w dwójkę po wis.pamiałych salach kasy- pory pracował, że rezygnuje z posady i bogatym anglikiem, Harrym Dowtonem. - - - - - - - -· 
na. - Zebrałem jUJż bardzo wiele cieka- nie wróci do Paryża. TrwoniH razem pieniądze w najdroż- Upłynąt rok. 
we.go materiału. 'Mógtibym ci podać Pierwszegr wieczor(. wygrał PF · szych lokalach. Od paru cLni bawiłem w [ondynie. 
izczegółowy życiorys rozmaitych ludzi, szło 50 tyisięcy franków. Teraz, gtly Berliotowi odwróciła srę Późną nocą znalazłem sie w wytwor-
K:tórzy tu znaleźli swój grób. Niektóre Berliot zamieszkał w j,ednvm z naj· karta, spotykali się już rzadzilei. nej restauracji, w której zbierała się a-
z ty,ch historyj są wprost wstrząisa}ąice. elegamtszych hoteli w Monte Carlo. Wczorajszego wieczoru Berliiot przy- ry'S'tokracja i sfery dyplomatyczne. 

Zna:leźli'śmy sbę właśnie w sali, w Przez pierwsze parę miesie·CY pr_a· szedł do Dowtona w czasie jego nie- Przy jednym ze stolików siedziała 
której grnno w brucarata. wie nie opuszczał kasyna. Niekiedy obecności. Zabrał mu brylanty i zasta- młoda, piękna para. Wysoka. smukla, 

Rostand wskazał mi młodego, przy· przegrywał. Naog:ół Jednak ruleta przy· wil Je w lombardzie. Nie miał już bo· iasnowiosa angielka i og;niiStY brunet, o 
stojnego mężczyzinę, siedzą•cego przy nos~ta mu ogromne sumy. Uważano go wiem aini centa. Ale wdąż je•szcze wie- typowej powierzchowności francuza. 
stole. za naj1szczęś}1wszego gracza. Gd'Y zbli· rzyl, że się jeszcze odegra. Gdy przyjrzalem sie mk.dcmu męi· 

- To hoClaj najci.efawszy typ ._ żal się do jakiegoś stofo, otaczały go na- - Rozmawiałem dziś w ooludnie z czvżnie , omal nie krzyknąłem ze ztlu-
szepnął mi. - Jeden z nie'licznych ludzi, ty.chmiast grupy ludzi. tym anglikiem - mówil mi Rostand. - mienia . To przecież byt Berliot? 
któremu kasyno przyniO'sło szczęście. Sądzono, że BerJiot wykrył jakiś :10· Gdy tylko wyikryl kra<lzleż i stwi.er.dzit, Tak. Nie omylitem się. 
Obserwuję go od trzech lat. Do ostat- wy system gry. Przypuszczenia te by- że jej sprawcą był erliiot. wezwal go na- W szpiitalu, w którym umieszcz Jno 
nich czasów zawsze wygrywat To by- ty oczywiście błędne. Berliot nie sto· tychmiast do siebie. Berliot blagal go, Bcrliota, pracowała w charakterze pie· 
to wprost zdium~ewająice. Ale teraz i sowal żadnego systemu. by zaczekal do jutra. Jeś'11 do godziny kgniarki cói-ka magnata angielskiego. 
jemu powinęła się noga. · Poprostu miał zadzwiaj.ace szczd· dziesiątej rano nie zwróci kosztowności, Dcterminga. Mloda dziewczvna porw-

Usiedliśmy na wygodnej Kanapce. cie„. Dowtoo odda go w ręce policji. Anglik cila dom rodzide1ski, ·by poświecić s~ę 
Rostan począł opowiadać o fantasty- Człowiek, który dawniej kleoat bie- ie•st bezwzględny. Nile beidizte dłużej umiłow~1.hemu zawodowi. 

·cznej karierze mfodego mężczyzny. tlę w Paryżu, w Monte Carlo nrc1wadzil czekał ani chwili. Berliot, którego stan pocz4tkowo bvt 
Nazywał się Henryk Berliot. Pacho· tryb życia prawdi~wego magnab. Berliot grat w dalszym ciągu. bardzo niebezpieczny, szybko powrócił 

dził z Paryża. Przed czterema laty zja- Stopniowo coraz mniej cza:su po· Rostimd zbliżył się do jednego z gra· do zdrowia. Opuścił szpiita1 wraz z mło· 
wit się om w Monte Carlo. świĘcal grze. Bawił sk w najJepszy.;:h czy. · dą angielką, która zakochała sie w nim 

Przyjechał na parę dni i miat przy rest2.uracjach, uwodził wytworne daffy, - Jak tam BerUot? - spytal go bez pamieci. 
sobie zale.dw~e ki'lkaset franków. Po· I odbywał wyc~eczki luksusowerr.l ia~h- szeptem. P e: kilku miesiącach pobrali się. 
dobno nawet nie zamierzał grać w ka- tarni. _ - W dalszym ciągu przeJ:?;rywa Berliot został zi ęc'·em jed·nego z na:-
synie. Był skromnym urzednikiem biu- 7a każdym razem, gdy wvczerpy· otrzymał odpowiedi. bogn_tszvch ludzi w Wielkiej Brvtanji. 
rowym i nie miał żadnych aspiracyj. waia mu się gotówka, szedł dn kasyra. Opuściliiśmy wspaniały gmach ka- . Podobno obecnie nie znosi żadnych 

Przechadzając się po salach kasyna I "vygrywat. _ syna. hazardowych gier i omiia skrzętnie 
i obserwując z wielkiem zaciekawieniem· Edmurnd Rosiand przerwal na chwi- - Berliot gra o życie - m-ówił Ro· wszelkie klubv li kasvna. Dol. 
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